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A POTEM ZACZNIE Sit WOJNA!" 
Sensacyjny wywiad naszego korespondenta z gen. konsulem Abisynj i 
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BERLIN, 4.9 Stoimy zatem przed woj 
l i Szanse pokojowe załatwienia sporu wło 
r*° - abisyńsklego są tak nikłe, tak niemal 
l̂ dne, że można śmiało powiedzieć: odwi-o-
pioż niema. Włochy zaangażowały w grze 

cały swój prestiż. 
Przed wojną włosko - abisyńską. Ale 

p-ystko przemawia, że będzie to wojna 
|*l°»ko . angielska. 
i Ody zdanie takie wyraziłem przed moim 
jMym informatorem w sprawach ablsyń-

Steffcncm, przedstawicielem dyplo-
tycznym cesarstwa Etjopji w Berlinie, pod 
^wadził mnie do wiszącej na ścianie jego 
*ura mapy Afryki i powiedział krótko: 

T."** Tak Jest, rzeczywiście. Proszę rzucić 
FJJ*m na mapę. Te brunatne plamy, to pa 
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gór Ablsynji. A wśród nich Jezlo-o Tana 
frfolla Niebieskiego Ni|u. Interes Angljl Już 
^ z siebie byłby wielki, gdyby szlo tylko 

I "PANOWANIE, względnie obronę tych dwóch 
| "nrainych objektów. Ale interes Angljl slę-

1 dajej. Każdy biały władca, który ślę usa-
na tym wyżu środkowo - abisyńsklm 

fcdla interesów angielskich w Afryce wscho 
p*J niebezpieczny. 

INTERES ANOLJI. 
Poza drobneml skrawkami żadne państwo 

Npcjskie nie posiada dotąd wielkich tere-
Bt kojonjalnych w tej części Afryki, wlę c 

•JOJA była dotąd spokojna zarówno o gra-
Sudanu, Jak I swoja panowanie nad ino-

j ? * Czerwonem. Azjatyckie wybrzeże po 
"jicj STRONIC tego morza leży całkowicie w 

wpływów Angljl. Inaczej Jednak uto-
{

1 *IĘ sytuacja, 'gdy na wyżu ablsyńskim u-
J°wią się Włosi. Dziś mają oni wszystkie 
**"py czarnego ludu, zamieszkującego AM-
™IĘ, przeciw sobie. Ale w razie ewentual-

| j ° opanowania Etjopji, za jakieś lat 40-50 
.'•z może uiec zupełne] zmianie. Sprytnie 
judzona propaganda może ujarzmić wszy 

| :'e te szczepy 1 uczynić z mlljona po euro-
wu uzbrojonych dzielnych Ablsyńczyków 

. ^ną armję, zapomocą której Włochy mo-
'lby w przyszłości zaszachować Interesy, 
"'wet panowanie Angljl nad Sudanem 1 za 

l*'ać jej hegemonję na morzu Czerwonem. 
pumie pan chyba, że do tego 

Anglja dopuścić nie może. 
Rozumiem doskonale, że obecna kam-

H*ia włosko - angielska nie toczy się w imię 
fftych ideałów, a tylko w Imię czystego 

toessu. Ani Włochy nie chcą prowadzić 
"y dla usunięcia niewolnictwa w Ablsynji 
Anglja me przeciwstawia się temu w Imię 
lów Ligi Narodów. Niemniej jednak An
nie chce nic wiedzieć o pr/eprowudzo-

• układzie koncesyjnym między Ablsynją, 
frupą angielsko - amerykańską. 'Jak na-
' to sobie tłumaczyć? 

{' Stefłen stał sie nagle nieufny I zwró 
sie do mnie 7 nagłem pytaniem: 

Eh Czy to Jest nowy wywiad? Bo w 
•h razłe będę z panem rozmawiać ofi 

j ^ ^ H e w y w ł a d ^ e c z r o z m o ^ 
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macyjna. która Jednak powtórzę przed 
polskimi czytelnikami. Przyznaje to lo
jalnie. 

— Będę przeto ostrożniejszy — ro
ześmiał się p. Steflen. — Rozumie pan 
przecież, że posiadam pewne oficjalne 
wiadomości, których nie mogę panu po
wtórzyć, gdyby miały być publikowane-

— Otrzymam ie zatem za zobowią
zaniem, że ich nie powtórze-

— Zgoda. Wracajmy do ..bomby 
koncesyjnej". Rozmawialiśmy Już o me
todach pracy dyplomacji angielskie] i 
znamy ie obaj. Przypomnijmy sobie 
przeto, ze dyplomacja angielska pracuje 
inaczej w Europie, a inaczej poza Euro
pą Że każdy kupiec angielski Jest Jedno 
cześnie agentem politycznym swe] oj-
czyznv. Agentem nieoficjalnym. Gdy ro 
bota i t$ uda, na zdobytym obiekcie za
tknięta zostaje otwarcie flaga angielska. 
Gdy sie nic uda. dyplomacja angielska 
pozostaje w ukryciu- Agent działał 

na własna rękę. 
Oto wytłumaczenie ostatniego układu 
koncesyjnego. 

— Czy jednak Włochy uszanują ten 
układ? Wiem nieoficjalnie, że Mussolini. 
przemawiał znów w sobotę do żołnierzy 
i oświadczył, że układu tego nie uzna- I 

— A Ja posiadam już wiadomości 
świei-ize. i e Mussolini /-.ula cofnięcia u l 
kładu- A to świadczy, 

— to go- uznaje. ę 
Nie może go zresztą nie uznać. Prawnie 
układ Jest w porządku | lak długo Ablsy 
nia jest suwerennem państwem, może za 
wierać wszelkie układy, byleby sie nic 
sprzeciwiały obowlązulacym ia trakta
tom j prawu międzynarodowemu. Anglja 
umywa wprawdzie rece. bo nie moie u-
czynić inaczci w imię ideałów, których 
oficjalnie w Europie brinl Ale jest to 
pierwsze ostrzeżenie pod adresem 
Włoch* że Angl]a przeciwstawi się cala 
swa potęgą ich ekspansji we wschodniej 
Afryce. 

NIEMA ODWROTU. 
— Sądzi pan, że to odniesie jaki sku

tek? 
— Nie odniesie żadnego. Włochy posztly 

już zadalcko. Odwrotu niema. Targi genew 
skie skończą się niczem, a potem zacznie 
się wojna. 

— żadnych możliwości pokojowego załat 
wlenia? 

— Bardzo słabe. Najlepsze rozwiązanie od 
stąpienie Włochom prowincji Ogaden w za
mian za dostęp Ablsynji do morza kosztem 
terytorjum ar.gielskiego Somali, Mussolini 
odrzucił. Może przyjmie je w Genewie. Mo
że znajdzie się Inne pomyślne rozwiązanie. 
Ale wszystko zależy od nastawiania Wioch. 
Jeśli Mussolini dojdzie do przekonania, że U 
kład koncesyjny wytrąca Włochołn poprostu 
broń z ręki ,sprawa może się ułożyć pokojo
wo. Ale szanse są nikłe. 

— Przypuśćmy Jednak, że wojna wybuch 
nie. Jak ją pan sobie wyobraża? 

— Wszystko zależy od metod, jakich u-
żyje dowództwo włoskie w ataku na Abiay-
nję. W tym wzgłędzie nie wolno mi mówić 
publicznie. Armja włoska może postępować 
naprzód systematycznie, rozbudowując przy 
tern etapy, a może również próbować na
głych efektów. W każdym razie mogę pana 
zapewnić, że Anglja uczeni wszystko, aby 
Włochom 

wojnę utrudnić, 
a gdybv wojska włoskie mimo to dotarły 
w głąb "Ablsynji, Włochy spotkają się w 
tym momencie ze zdecydowanym oporem 
Angljl. 

P. Steffen nacHylił się ku mnie z nagłem 
zainteresowanio.n 1 spytał: 

WODĘ MA... ANGLJA. 
— A czy pan wie ,że zapasy wody w obu 

kolonjach włoskich, graniczących z Ablsynją 
w których gromadzone są kolumny wojsk 
włoskich, nie wrystarczają do zaopatrzenia 
tych wojsk? Włoskie stałki-cysterny sprowa 
dzają wodę z Adenu, A Aden jest przecież 

w rękach angielskich. 
Zrozumiałem. 
— Mogę pana zapewnić, że cofające się 

wojska abisyńskle uczynią wszystko, aby po 
postępujące kolumny włoskie nie mogły ko
rzystać ze źródeł wody na terytorium Abisy 
njL Ale tak, czy CWali^fłsu 136 Ablsy.iji 
trzyma w swych rękach Anglja. A że go 
Włochom nie odda, o tern przekonaslę świat 
wkrótce. Przeciwnie, Anglja wykorzystuje 
sytuację, aby się gospodarczo umocnić w 
Ablsynji. A protektoratu politycznego nie za 
mierzą objąć ,bo Jak DŁUGO na wyżu abisyn 
skim siedzi słaba 1 nleakonsoHdowana rasa 
czarna. Interesom angielskim we wschod
niej Afryce r.le grozi żadne niebezpieczeń
stwo. ? 

P. Steffen spojrzał na zegarek. Wyjąłer.n 
przeto plik przedruków moich poprzednich 
wywiadów i wręczyłem Je gospodarzowi. Za 
interesował si« żywo wycinkami z pras}/ pol 
sklej. 

§ 
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— Widzę — rzekł z zastanowieniem —ie 
nie Przesadził pan, bohater spotkania bokserskiego Połska 

tach Polaków. Proszę przy sposobność po _ N I E M C Y 7 k t o r e g o po zwycięstwie nad 

CIERPLIWY SPA)OCHRON LOTNIKA 
Rozwinął się dopiero ną wysoKości 60 mtr. ód ziem i 

Poznań 4.9. Wczora j po południu wy 
darzył się na lotnisku cywijnem w La 
wicy pod Poznaniem wypadek lotniczy 
który omal nie pociągnął za sobą śmier 
ci piłota. Mianowicie na ślizgowcu typu 
„Komar" ciągniętym na Unie przez awio 
netkę typu R W D 8 wyleciał przybyły 
ze szkoły szybownictwa w (Polichnie ko 
ło Kielc zawodowy instruktor tejże szko 
ły p. Zdzisław Klonowski. Na wysokości 
około 800 m. po odczepieniu szybowca 

od awiorastki oderwało się od szybów, 
ca lewe skrzydło. Szybowiec wskutek 
tego wpadł w korkociąg, przyczem po 
kolei zaczęły odrywać się od niego rów. 
nież prawe skrzydło i inne części. P i 
lot Klonowski wyskoczył ae spadochro 
nem. Spadochron Jednak nie otwiera! 
się. Dopiero na wysokości około 60 ra. 
nad z^mią spadochron otworzył się I 
Klonowski wylądował szczęśliwie, Szy
bowiec uległ zupełnemu zniszczeniu. 

Zagadkowa kradzież 
Zduńska W o l a 4.9. W Zduńskie] W o 

li dokonano kradzieży cenne] biżuterii i 
pieniędzy wartości blisko 6 tysięcy zło 
tych. Kradzieży dokonano w mieszkaniu 
r/e/nlka Szlomy Lichtena* Stęszycka 6 
w nietwykle tajemntczycb okoliczno 
ściach. W czasie nieobecności właściełe 
la do mieszkania włamało się przy pusz 
czalnśs kilku osobników przez okno pro 
wadzące do ogrodu Llchtena. Sprawcy 
teł kradzieży musieli być uprzednio do 
brze poinformowani o miejscu przecho 
w y w a n i a drogocennych przedmiotów 
praaz staruszka Llchtena— gdyż zaraz 
po włamaniu do mieszkania dobrali się 
do skrytki w murze gdzie biżuteria i go 
tówka była przechowywana. Skrytka 
ta mieściła się na wysokości l metra od 
podłogi i była (zastawiona ścianą łóżka 
na k torem zazwyczaj spał okradziony 
„Stary Llchten" Jak go powszechnie na 

ff.nU włamywaczy. 
w Zduńskiej Woli. 

zywarło* by ł znanym w mieście skąp 
cem i lichwiarzem. 

Skradzione przedmioty nie były wła 
snośclą Llchtena, gdyż należały dó róż! 
nych osób \ b j f t y Jedynie przez Ilchwia 
rza przechowywane Jako zastaw. Nla 
które sztuki skradzionej biżuterii przed 
stawiały oryginalne okazy wschodnie] 
sztuki zdobniczej, których wartość do 
chodzi do kilku tysięcy złotych. Między 
innem! skradziono 'złoty kfclichi wyrobu 
Jakiegoś chińskiego ztotnika z czasów 
strożytnych. Faktyczne] wartości biżu 
terjl nie zdołano Jeszcze ustalić fee wzglę 
du na oryginalność skradzionych przed 
miotów. Ustafono iedynte że włamywał 
cze zabrali 1400 złotych 1 4 1 pół funta 
szterllnga w gotówce. Zawiadomione 
władze śledcze prowadzą energiczne do 
chodaenie. 
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PŁACZ OSIEROCONEJ CÓRECZKI. 
Król z wybitemi zębami i złamanem żebrem. 

Bruksela 4.9. Uczestnicy pogrzebu kró 
IoweJ Astridy przeżyli kilka wzruszają 
cych momentów. 
W katedrze można było zauważyć. Jak 
bardzo król się zmienił. Policzki zazwy 

spoczynku 
KATEDRA ŚW. G U D U L I W B R U K 

SELI, S K Ą D WCZORAJ ODBYŁA SIĘ 

EKSPORTACJA ZWŁOK KRÓLOWEJ 

A S T R I D Y DO KRYPTY KAPLICY 

w L A E K E N . 

cza] pełne, są teraz głęboko wpadnięte. 
Po prawej stronie twarzy widnieje glebo 
ka rana. Co chwilę bolesny skurcz w y 
krzywiał jego twarz I górna warga drga 
ła, Jakby przy szlochaniu. Można było 
wówczas z łatwością zauważyć, że król 
ni© posiada zębów w górnej szczęce. O d 
nosiło się wrażenie, że policzek jego 
przecięty był na wylot i przedmiot, któ 
ry spowodował ranę, musiał powybijać 
zęby ze szczęki. Prawa ręka króla znaj 
dowała się na temblaku, a cała dłoń o 
winieta jest bandażem. Król posuwał się 
z ogromną trudnością, widać było. że 
/łamane żebro bardzo mu dokucza 
przy chodzeniu, lewą ręką co chwila 
sięgał do oczu, nie mógł bowiem mimo 
widocznych wysiłków powstrzymać łez 

Nigdy nie widziano króla w podobnym 
stanie. Włosy miał on rozrzucone przez 
wiatr a po twarzy płynęły łzy niemal 
bez przerwy 

Zajął on miejsce nawprost publiczności. 
Po prawej jego stronie usiadła 7-letnia księ
żniczka Charlotta, ubrana biało i w małym 
kapelusiku. Daiej zajęła miejsce rodzina kró
lowej Astrid, po lewej stronie matka króla 
Leopolda, królowa wdowa Elżbieta, 

Moment pokropienia trumny zrobił olbrzy, 
mie wrażenie. 50 reprezentantów domów kró 
lcwskich i 1500 dostojników cywilnych i 
wojskowych jednym ruchem schyliło głowy. 
Król zaczął płakać nanowo, a później zwró
cił się do swej córeczki Charlotty, której 
znów Coś tłumaczył. Książę Karol szwedzki, 
ojciec królowej Asrid, zagłębiwszy się w mo
dlitwie, klęczał ciągle, obojętny zda się na 
wszystko, co się obok niego działo. Miało się 
wrażenie, że biedny ojciec został 

zupełnie złamany 
przez cios, jaki go spotkał. 

W ciszy jaka panowała w kościele roz 
legł się nagle płacz księżniczki Charlotty, 
która przytuliwszy się do swego nieszczęśli 
wego ojca nie chciała się od niego oderwać. 
Król wrzuszony tętn starał się ją pocieszyć 
i mówił jej coś długo. 

Orszak żałobny przechodził zwolna przez 
ulice, w p o ł ° w i e d r ° g i d o k r óla podjechała 
karoca dworska, gdyż siły jego miały się 
już ku końcowi. 

W godzinę później przed kościołem w 
Laeken, czekały pierwsze delegacje z kwia 
tam i: Królowa kochała kwiaty ogromnie > 
teraz krypta jej miała być niemi zasypana. 

JW 15 minut później trumnę mahoniową kró 
sie Mszy żałobnej król ukrywał twarz^ 2 - I m AMM Z N I E T N T T l 
- i żarliwie się mod.il Czasem zwracał się S / 2 L 2 £ £ mJmT^mZ 

swej córeczki , c0s jej długo starał się | Alberta a dziadkiem 1 ^ 1 1 ^ " e g f Sę 
ni 
do 

. wytłumaczyć. Ona go słuchała 
i wała na to rCcdę. że rozumie 

jakby da- dźwięk dzwonów, 
pochowana. 

Królowa Astrid »ostała 
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Kto skradł 
Z Nowego Bytomia donoszą o sensa 

cvinej kradzieży kolejowej, jakiei doko
nano w nocv prawdopodobnie w pobli
żu stacji kolejowej w Nowej Ws i . 

Jak zwyk le , nadjechał wieczorem 
do stacji kolejowej w nowym Bytomiu 
pocias: t owarowy nr- 776 z l icznemi prze 
syłkami towarowemi- M. in. poclajr. skla 
dał się z 2 wagonów k ry t ych , nadanych 
przez fabrykę 

materjatów wybuchowych 
w Krywałdzie. w pow. rybnickim, przy 
czem oba wajjony załadowane bvłv ma 
terjałami wybuchowemi, Jak lignozytem 
» amonitem. Materiał ten przeznaczony 

bv ' dla kopalń na terenie pow. świcto-
chłowickiej jo. 

Po przybyc iu pociągu na stację, służ
ba kolejowa stwierdzi ła, że przy jednym 
z wagonów 

oderwana była plomba. 
Przy bliższem badaniu okazało sie, że 
w wagonie t ym brakuje skrzyni , zawie
rającej 25 kg- mater iału wybuchowego. 
Na miejscu kradzieży nie znaleziono żad 
nych śladów no sprawcach. W czasie 
dalszych dochodzeń ustalono, iż k ra 
dzież nastąpić musi ta na linji kolejowej 
pomiędzy Kochtowicami a Nową Wsia, 
gdzie pociąg zwalnia zwyk le swój bieg-

O k r o p n a s c e n a p r z y o g n i s k u 

Chłopiec zamienił się w płonącą pochodnię 
t Z Czeladzi donoszą: 

Nieliczni mieszkańcy Czeladzi byli 
świadkami mrożącego krew w żyłach 
wypadku. Na szosie órodzieckiej zauwa 
żono w pewnej chwili płonącego jak po
chodnia chłopczyka, który ze strasznym 
krzykiem biegł w stronę swego domu. 
Przerażeni przechodnie rzucili sie na ra 
tunek nieszczęśliwemu dziecku i prze
wróciwszy go na ziemię. 

zdołali ogień ugasić. 
Chłopczyk, którym okazał się 'ł-letnl Ma 
rjan Karpiński, odniósł b. ciężkie opa
rzenia, toteż w czasie opatrunku mdlał 
z bólu. 

Koledzy dziecka opowiedzieli szcze
góły strasznego wypadku, który omal-
że nie skończył się śmiertelnie. 4-letnl 

Marjan Karpiński z kolegami poszedł w 
pole. gdzie rozpalili • 

duże ognisko, 
chcąc upiec ziemniaki-

W pewnei chwili Karpiński nachylił 
sie zbyt mocno nad słabo płonącym 
ogniem i chcąc rozżarzyć go. począł 
dmuchać. W tym momencie buchnął pło 
mień na twarz dziecka, na którem zapar 
liła sie odzież- Przerażone dziecko z 
krzykiem poczęło biec w stronę domu i 
w ten sposób zamiast ugasić podsycało 
leszcze ogień. 

Cała odzież na chłopcu spłonęła pra 
wie że doszczętnie, a skóra na szyi i 
klatce piersiowej została wprost zwę
glona. 

00——V „ 

Z n ó w krew na wiejskiej zabawie 
Cztery pchnięcia nożem za zwrócenie uwagi. 

Wieluń. 4. 9.—We wsi Osiny, gm- Na 
ramice w czasie zabawy* tanecznej do-

„ROZEŚMIANE OCZY" W ORAND - KINIE. 
Roześmiane oczy? Nlezawsze. Bo sa. mo

menty, kiedy maleńka Shirley Tempie ma 
w oczach łzy i wzrusza nas swą szczerością, 
bezpośredniością i niebywałym czarem. 

W jej maleńkiej twarzyczce zjednoczyły 
się wszystkie uroki świata: dobroć, prostota, 
życzliwość. Shirley ma wszystkie zalety, dla 

Których można Ją kochać do szaleństwa. 
,W „Roześmianych oczach" Shirey prze

bywa w domu. ludzi bogatych. Jest sierota. 
Ojca 

wogóle nie znała. 
Był lotnikiem.Zginął.Matka ginie w wypadku 
samochodowym. Maleńką Shirley opiekują 
sie obcy ludzie, kochają ją wszyscy, jak wła
sne dziecko. 

'Jest ona w tym filmie maskotką lotniczą. 
Zdobyła miłość 1 wiarę ludzi przestworzy, 
których codzienna praca wstawia na ciągłe 
niebezpieczeństwo, jej dziecięca słodycz, nie
bywały urok, ruchliwa twarzyczka wyraża
jąca w posty, pozbawiony wszelkie! sztucz
ności sposób najgłębsze uczucia, iej harmo
nijna, pełna powabu sylwetka, podbijają ser
ca publiczności kinowej. 

W „Roześmianych oczach" Shirley prze
chodzi najrozmaitsze koleje. Lecz jest pogo-
dnem. dobrem dzieckiem, z którego oblicza | 
nie schodzi ani na chwilę pogoda, mająca swei 
źródło w szlachetnem, wszystko wokoło ko-J 
chającem serduszku. I 

szło do krwawego starcia w wyniku któ 
rego Piskuła Stanisław, lat 22. członek 
Zw. Strz. — raniony czterokrotnie no
żem w plecy padł nieprzytomny na zie
mie. 

T ł o tego gorszącego zajścia, bez któ 
rego niestety żadna zabawa nie może sic 
obejść w naszych wioskach przedstawia 
sie Jak następuje: — Piskuła Jako czł. 
Zw. Strz. 1 gospodarz zabawy zwrócił 
w pewn* chwili uwagę kilku niestosownie 
zachowującym sie uczestnikom, którzy 
wziąwszy to za osobistą obrazę rjSpadłi 
z tyłu na Piskułę zada'jac mu nieomal 
śmiertelne ciosy nożami-

Zawiadomiona policja winnych" zajś
cia przytrzymała. Rannego Piskułę. któ
ry doznał dwukrotnego przebicia płuca 
w stanie b- groźnym przewieziono do 
szpitala W . W . św. w Wieluniu. 

R O B O T N I C * U PREZYDENTA * I A $ T A . 
P I O T R K Ó W , 4.9. W ubiegły wtorek 

w godzinach obiadowych robotnicy, za 
trudnieni na miejskich robotach publicz 
nych większą grupą udali się przed ma 
gistrat. wysy ła jąc do prezydenta miasta 
delegację, która w imieniu robotników 
przedłożyła Zarządowi Miejskiemu swe 
postulaty a mianowic ie: podwyżk i do 
tychczasowych zarobków i rozszerzenie 
ilości dni pracy z 3 do 6 w tygodniu. 

Prezydent Fiszer w odpowiedzi o 
świadczy ł delegatom, że żądania ich sa 
conajmniej nieaktualne, gdyż raczej li 
czyć się należy z wstrzymaniem wszel 
kich robót publicznych spowodu wyczer 
p in ia funduszów. O ile w tych dniach 
nie nadejdą dalsze k redy ty na ten c e l -
roboty publiczne w Pio t rkowie zostaną 
wstrzymane. 

J e d n o g o d z i n n y s t r a j k p r o t e s t a c y j n y 

w łódzkiej fabryce Monopolu Spirytusowego. 
Łódź, i. 9. — W łódzkie! fabryce Mo i tern. że miejscowa dyrekcja, obciąży w-

nopolu Spirytusowego wybuchł wczoraj szv ich zbyt nadmierna normą pracy nie 
Jednogodzinny strajk protestacyjny- spełnia nrzvr*eczonvch im postulatów 

Robotnicy uzasadniają swój protest I pracy. 

Żmija ukąsiła lokatora. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarć w. 

Łódź. 4. 9. — Na ul- Pomorskiej 5.3, 
ozdobą podwórza (oczywista przed wie
lu laty) były komórki. Nie takie zwykłe 
komórki, a Jednopiętrowe, z amfiladą. 
balustradą itd- Dzisiaj obiekt ten jest u-
trapicniem lokatorów, bo ze starości roz 
sypuic się. a gospodarz go nic naprawia. 
Skutkiem tego dzisiaj rano mieszkanka 
42-lctnia Linde Antonina spadła ze scho
dów tych komórek i odniosła poza ogól-
nem potłuczeniem złamanie żebra. Pogo 
towle Czerwonego Krzyża przewiozło 
Ja do szpitala Ubczpieczalni. 

— Zamieszkała na Marysinie (ulica 
Warszawska 17) Osińska Amalfia popa
rzyła się w domu wrzątkiem- Po opa
trunku pozostawiono Ja na miejscu. 

— Zamieszkały przy ul. Ogrodowej 8 
Kliger H. został wczoraj wieczorem po
bity. Pomocy udzieliło mu pogotowie 
Czerwonego Krzyża. 

Popularne wycieczki morskie posezoaowe 

Sztokholmu o V * , r ? » x 
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2. ii Kopenhagi 
ORBIS 

O S T A T N I D Z I E Ń Z A P I S Ó W I I I 

Wycieczka do Wiednia 
od 5 do 12 wrześni* ml 110— 

Paszporfy. wity i priajasdy c Łodii do Wiednii 
i upowrotcm do Łodzi, 

Zapisy W a g o n Lite-Cook, Piotrkowska 68. 
tel. 170-70. 

Nie wychodź bez płaszcza. 
Stan pogody w Łodzi. 

Lodź, 4 września. — Dzli o godz. 9 rano 
temperatura w Łodzi wynosiła 18 stopni po-
wyjjej zera. Ciśnienie barometrytzne o tej 
samej porz wynosiło 748 milimetrów. 

,W ciągu dnia pogoda zmienna przy prze
lotnych deszczach. Wiatry lokalne z kierun
ków południowych. *• 

Dr. P. B R A U N 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 

przyjmuje od 8—1 1 od 4—8 wlecz, 
przeprowadził alt) na al. 

P i o t r k o w s k ą 8 1 , tel. 100-57, 

Zaborowski Stanisław ful. Wólczań
ska 155) jest miłośnikiem fauny i flory. 
Wśród domowych swoich zbiorów po
siada również żmije- A żmija jak to żmi
ja, nie pyta kto jest jej •.chlebodawcą" 
tylko kasa gdzie sie da. W ten sam spo
sób odniosła się do Zaborowskiego, uką
siwszy go w rękę. Zaborowski zgłosiw
szy się 7. raną na stację Pogotowia Miej
skiego dostał zastrzyk przeciwko trują
cemu iadowi żmij i poszedł do domu. 
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Tragiczna śmierć dziecka 
P I O T R K Ó W 4.9. Na łąkach majątku 

Wronlków gm. Rozprza, wydarzył się 
tragiczny wypadek, który pociągnął za 
sobą śmierć półtorarocznego dziecka. 

Na łąki tego majątku udała się do gra 
t i c h .i siana niejaka Stanisława Sobań 
ska. zam. we wsi Bogumił gm. Rozprza 
zabierając z sobą dwoje nieletnich dzieci 
które zostawiła bez opieki na łące. 
W pewnym momencie półtoraroczna jej 
córeczka Anna, podczołgala się do znaj 
dującego się wpobliżu dołu z wodą i zna 
lazlszy. się na brzegu wskutek utracenia 
równowagi wpadła do wody i utonęła. 

Z w ł o k i w y d o b y t o po k i lku »o»l»U»a.i1i 
Rozpacz nieszczęśliwej 

granic. 
•ki nie ma 

W y c i e c z k i m o r s k i e d o 

K O P E N H A G I » V * * W i 

S Z T O K H O L M U » * i r J S & 
Zapisy 

W a g o n s - Ł l ł s - C o o k 
Piotrkowa'̂  68 tel. 170-70 

Zlirnale mód \ 

Doktór L. BERMAN 
Specjalista chorób wenerycznych 

•kornych i sekeualnych 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

niedz. i święta od 9—1. 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych, wene-acznych ł seksualnych 

n l o w a 2 8 , tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w niedziele t święta od 9—1 popoL 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

przyjm. codz. od 10—13 1 od 5—8 po pol, 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe; 
AWROT 32, front, 1 piętro — Tel. 213-18 

tarJmaja od * — MO rana i od ; — 8 wltes, 
*aladilala I Swifta od 8 do 12 w pol. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 11, teł. 238-02 

Choroby weneryczne, moczoplciowe i skórne 
'ri7|m«J« od gada. 1-13, od 4—* w. alodii... 

t twista od »-Ł 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

(kobiety t dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

przyjmuje od 11—1 I od ł—4 popol 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualnych 
przeprowadził . i e n . n l . TRAUGUTTA 9. 

front I piętro, te l . 262-98. 
.'rsyjmajt p«nó« od t — I I I od 6—0 w_ w nlodz. i Swlsti 

Od n— IŁ Aj popł. Pinie Od f. 10—11 I od wleci. 

Dr, med. Henryk Ziomko wski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów t moczoplclowych. 
6 go Sierpnia 2. telefon 118-33 

praylms). od 9 — I I , 3 — i I od 8 — 9 wleci., w nlsdsltt. 
I Iwlet. od 10 — I popol. 

Dr. m ed. 

A D O L F R O J T E R 
Chor skóry, włosów i weneryczna 

Narutowicza 24 
teleŁ 262-81 

8 — 1, 3 — 8 wiecz. 

Dr. med. T R E P M A N 
»pec|aliata chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplcłowych. 
Z A W A D Z K A O , fr . I I piętro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2 - 4 i 6 - 9 , 
w niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 

D r . m e d . 

A L B E R T G O T L I B 
p o w r ó c i ł 

Akuszer Ginekolog 
P o t r k o w s k a 2 8 , telefon 177-50 

Przyjmuje od 4—6 popoł. 

L E C Z N I C A 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (przy przyit) 
tramu1. Pabianickich 2 rasy dziennie przyj
mują lekarze wszystkich specjalności. 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za
biegi l analizy. Otwarta od 11-ej r. do 8-ej w. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

D r . m e d . 

IGNACY MARGOLIS 
O k u l i s t a 

P i o t r k o w s k a 1 1 3 , t e l . 1 6 5 - 1 7 
p o w r ó c i ł 
godz. przyjęć 1 -7 , 5 - 7 . 

L e c z n i c a prywatna 
O r a Z . R A K O W S K I E G O 

dla chorych na USZY. NOS 1 GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

i stałych. 
PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-81 

od 9—2 i 5—9 

D r . m e d . 

D O R O T A L E W Y 
p o w r ó c i ł a 

Chor. płuc (prześwietlenie na miejsca) 
Narutowicza 30, tel . 214-75 

przyjmuje od 8—7 

Dr. H E L L E R 
apec. choro'.} skórnych, wenerycznych 

moezoplciowych i skórnych 
IKAUOUTTA 8, tel. 179-89 

• . , „ w ' - id 8—11 • i od 4—6 wlecz. 
W niedz. i święta 10—12. pp. 

R O Z W O D Y kościelne (z wyjątkiem rz. 
katolickich) szybko> tanio. Informacje 
płatne Kilińskiego 87, m. 21 w godz. 4 - 6 
\,o południu. 

L E O N Ćwikliński, Pomorska 11 zgubił 
legitymację zapomogową wydaną w 
Funduszu Pracy. 

ZAGUBIONY został dowód osobisty 
wydany przez Warszawską Dyrekcje 
Kolejową na imię Józefa Krasuckiego. 
Łaskawego znalazcę uprasza się o zwrot 
pod adres ul. Kilińskiego nr. 15.3 

s 

n a s i l a n i 
N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 

w bogatym w y b o r z e aa, de 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń .PROMIEŃ" 

Łódź, Andrzeja Nr. 2 ZTuZSk i 
H . G U D S " z T A D T 

A k u a z e r - g inekolok 
powrócił i przeprowidzit się na ul 

Z A C H O D N I Ą 66, tel. 129-52 
Przyjmuje od 11—1 i od 5—7 wiecz. 

Zdarzenia i wypadk*-
(—) Ricket, dzierżawca terenów nafto-

wycti w Abisynji, ma zamiar porozumieć si| 
z Wiochami w sprawie eksploatacji otrzy
manej koncesji. Pojawił się nowy pretendent 
do koncesji, niejaki Czertok, z pochodzenia 
żyd łódzki, ale jego pretensje mają charak
ter niepoważny. 

(—) W kołach abisyńskich rozpowszech
niana jest pogłoska, iż wielka Brytanja otrzy 
mać ma mandat nad Abisynją, co ma ty* 
najlepszym sposobem zaradzenia rozpaczli
wej sytuacji. 

(—) Politis, jako superarbiter w sporze 
o Ual - Ual, wydał orzeczenie, że ani Abisy
nją, ani Włochy nie ponoszą winy za zajścia 
graniczne. 

(—) Do Gdyni przybył „Dar Pomorz«'\ 
powitany w porcie przez premjera Sławka, 
po rocznej podróży dookoła świata. 

(—) Umysłowo-chora Elżbieta Zarembi
na, żona osławionego architekta Zaremoy, 
znanego z procesu Gorgonowej, popełnił' 
wczoraj samobójstwo we Lwowie, wyskaku
jąc 7. okna II piętra. 

(—) Z dniem 31 października r. b. strat*, 
mcc obowiązującą dotychczasowe książecz
ki Kasy Chorych oraz tymczasowe legityma
cje Ubczpieczalni Społecznej. W związku X 
tern wszyscy ubezpieczeni powinni jaknajszyb 
clej zaopatrzyć się w nowe legitymacje. 

Pracownicy umysłowi, którzy zabiegaj*, 
o nowe legitymacje, muszą przedkładać Po** 
normalnemi dokumentami także karty ubez
pieczeniowe, wydane w swoim czasie przci 
Z.U.P.P. Nowa legitymacja obejmować bę
dzie bowiem wszystkie działy ubezpieczenia. 

(—) W ciągnieniu prcmjowe* pożycz^ 
inwestycyjnej Rłówną wyprane w wysokpW 
pół miljona złotych wygrał ksiądz Pocewic* 
z Bydgoszczy. Zł. 125.000 padło na obliga
cję, sprzedaną przez K.K.O. w Stryju. fiO-Ow 
H. na obligację", sprzedaną przez K.KO * 
Warszawie, drugie 50.000 zł. sprzedaM 
przez P.K.O., którą nabyła jedna z urzęd"1' 
czek P.K.O. Zł. 25.000 wygrał urzędnik na
czelnej dyrekcji lasów państwowych, <JrUg»e 

25.000 wygrała obligacja sprzedana w UW* 
pieczami Społecznej w Warszawie. 

(—) Na polecenie prokuratora areszl** 
wano kupca W. Oksenberga, właściciela & 
mu przy ul. Nowomlejskiej 2 w Łodzi za f*** 
szerstwo weksli. 

( - -) W procesie o wycieczki do Zakop** 
nego Sad przesłuchiwał "nadal H. Piątko** 
skiego i F.. Kowalskiego. 

(—) Wczoraj w sali Tow. Kredytoweffl 
m. Łodzi odbyło się zebranie przedwyhorCę 
zwołane przez Komitet Wyborczy Praco** 
ków Umysłowych. 

Kolejno przemawiali: pp. Leon Chodł 
leowski — wiceprezes Unji, inż. Ran i in 
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Ksawery Stasiak. 
Mówcy uzasadniali konieczno- udłlP^pRu dzie 

w wyborach pracowników umysłowych J wei pept 
Łodzi, podkreślając państwowy i obywatą* tornyślne 
ski obowiązek pozytywnego ustr.siinkowaw (y j ( ) 

się do aktu wyborczego 1 poparcia wysunwl ttfr.*.,™ r l 
tych kandydatów pracowniczych. l t . H 1 r e 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 1 P W k o < 

„POWRÓT FRANKENSTEINA" Jłjt, 
W KINIE „PAUACE*^__ 

Sccnarjusz do tego iilmu napisał JoW 
Balderston, autor pierwszej częścf „Franw 
stelna". Treść „Powrotu Frankensteina" <J 
fltuje w wiele emocjonujących momentu*' 
które potrafią utrzymać widza w stanic :'!'] 
gle wzmagającego się zaciekawienia. 4 

Monstrum nie zginęło podczas pozarU * 
młynie; cudem uszło śmierci w płomienia** 
Potwór odbywa dalszą wędrówkę po zł*** 
siejąc wokół śmierć i zniszczenie. Uciekajf 
przed pościgiem, potwór ukrywa sie w 
rach, gdzie spotyta ślepego pustelnika. \jL 
slelnik, nie zdając sobie sprawy % tego, sjj 
|cst jego towarzyszem, gości monstrurn' 
siebie oraz uczy je czytać i pisać. W poMR 
rze dokonywa się przemiana; zaczyna myłij 
i uświadamiać sobie, że niema dlań mleJMI 
wśród członków społeczeństwa ludikiegot' 
względu na jego upiorny, niesamowity *T 
glad. . 

Mcsposób jest nawet w najobszeriiiejsz"J 
streszczeniu opisać fabułę „Powrotu FrankJ 
steina". Przy realizacji filmu zastosowa*] 
szereg ppmystowych tricków, m. in. zadei 
strowano Istoty ludzkie, mieszczące się w 
telkach. 

Główna role w tym obrazie odtwarza f 
czywiście Karlnff. Jego maska jest znakoltj 
ta. Borys Karloff jest straszliwie realisty!* 
nym potworem. Odtwarzana przez niego 
za wieje z ekranu na widzów. 

Czy j e s t e ś c z ł o n k i e U * Ł.O.P.P.? 
ZYCIE ZGIERZA. 75 ludzi straciło pracą* 
l 8 ™ 80 tysięcy straty wskutek pożaru. 

P'e zajęły się zgrzeblarki Po linach t^.l 

STRl 
"W Kalki 
^rissa" wś 
Mus, miei 
"idstadstei 
*tnie wyw 

taMuni Ka 
P*dzianowł 
f brata. 
.Prot. Ru 
^nego prz 
| T a m spr 
P*ny ksicci 
LjHindus F 
W siostrzei 

Bahadur 

Wczoraj jak podaliśmy wybuchł w 
przędzalni Hoffmana przy ul. Gen. Dą 
browskiego, groźny pożar który zni 
szczył całą fabrykę. Ogień powstał o 
godz. 6.15 gdy cała fabryka była już 
w ruchu. Pożar wybuchł prawdopodob 
nie wskutek krótkiego spięcia na sali 
parterowej, gdzie w błyskawicznem tern 

OBIADY od 80 groszy wydaje Szkolą 
Gospodarcza, Wodna 40. w godzinach 
od 12—16 z wyjątkiem niedziel i świąt. 

HAPCIARKI mojra sie zgłosić do praco 
wni Ręcznych Robót Piotrkowska 90 
m. 12 od 2 - 4 . 

B U F E T O W A w średnim wieku, znająca 
się na kuchni potrzebna. Wiadomość w 
piekarni Kilińskiego 100. 

nej transmisji ogień dostał się następ . 
na drugie i trzecie piętro. Przybył* 1 
alarmowana miejscowa Ochotn' 
Straż Pożarna 1 Przemysłu Chemie^ 
go zdołała przy pomocy .robotników 
gien zlokalizować. 

Sala parterowa i stojące w niej m»s: 

ny zostały zupełnie zniszczone. Na Ś 
nych piętrach większemu zniszczeniu . 

c 'gly przedm. znajdujące się bliżej 
der pgnia. podczas gdy stojące dalej ( 

szyny odniosły mniejsze uszkodzeń** 
chociaż wskutek gorąca miękkie czę*" 
Mopiły się. Strat dotychczas nie ud«' 
się jeszcze dokładnie obliczyć. W w 
dym razie około SO.OOO zł. , VĄ. 

W przędzalni pracowało 75 ludzi- * 
izy obecnie stracili pracę 

0 0 — 

""glją. 
(Zofja, ur; 
rv ancielsl 
W i e . 

Zaręczyła 
"Dędziła w: j'°war2ryst' 

j^Ojciec W 

Prakas; 
E^ym. szh 
f n k t ó w d 
g Zosię k( 
t riajiepsz 
^ n a nią r 

nie \ 
0 pomięć 
ca łośc i , 

T r z e l 
J u mia łośc 
j a j c o m , 
i,, I(:rną Zo5 
l^o rrrzei 
Torze. 

, Wogól 
f ^ z ; a ł o si 
^ iekarz 
vSlnie. 

Reklama to na]skuteczniejsza broń w walce koukurencyj iej ! 
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.wy pretendent 
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i rozpowszech-
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Dlter w sporze 
, że ani Abisy-
viny za zajścia 

Dar Pomorzt"i 
mjera Sławka, 
świata. 
Dieta Zarembł-
kta Zaremoy, 
/ej, popełniła 
wie, wyskaku-
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>owe legityma-
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n czasie prze* 
bcjmowac be-
ubczpieczenlą. 

lowcj pożycz" 
t w wysoko*4' 
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Stryju. 50000 
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rowych, drug|{ 
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istr,sunkowanl» 
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Z m a r t w y c h w s t a ł e w s p o m n i e n i a . 

P A R A D A F I A K R Ó W 
Wiedniu. 

T A J E M N I C A G Ó R S K I E J JASKIŃ;« 

napisał M ł.ptor}c, a nawet swoją literaturę. 
cicł*„Frar.keJ' 
tcnstelna" ob* 
:h momentu*' 
i w stanic :>'' 
iwłenia. w 

:zas pozarU * 
A' płomlenia>"' 
wkc po z i'""' 
:nie. UclekajjK 
w a sic w i\ 
justeinlka. 
* 7 z tego, 
1 monstrum ' 
sać. W pot*'! 
:aczyna my*'*: 
n dlań miej»cJ 
i ludzkiego, " 
samowlty 

obszerniejsi''! 
wrotu Frank*': 
i zastosowafl 
m. in. zaderflj' 
zące się w I"1' 

e odtwarza v, 
jest znakom' 

wie realistyj* 
rzez niego I r 

« H f A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I 

Wiedeń we wrześniu 
. Prażące słońce, świętujące t łumy... 

J asne, starannie odprasowane sukienki, 
wbotnicy w odświętnych ubraniach. W 
Jakiejś bramie, korzystając z panującego 
tam chłodu, kataryniarz w y g r y w a senty 
mentalną, staromodną piosenkę, którą 
śpiewa jo kiś mężczyzna, zbierając po 
terr. datki do-kapelusza: żebracy wiedeń 
*cy nie uznają bezrobocia. 

DooKoła liczne ogrody z piękną roślin 
Jiością. Wieża katedry św. Stefana strze 

a w górę. w promieniach zachodzącego 
?iońca, oblewającego również kopułę ko 
Woła św. Karola. T ł u m y popychają się 
*'arnwaje brane są szturmem. Każdy bo 
^iem śpieszy, choćby na kilka godzin 
tylko, odpocząć na łonie natury znanej 
* swego uroku okol icy Wiednia. 

Frater, Gr inzing z e swem miodem wi 
[km, Kobenzl. a zwłaszcza Kahlcnberg 
R rniejscowościami. znanemi wszys tk im 
Cystom, a wielu osobom z f i lmów wie 
Bfenskich. —-~ 
Coprawda, sympatyczna i gościnna sto 

"(•a Austr j i zubożała: wielkie for tuny 
^ n i e j s z y ł y się znacznie, drobnomic 
hczaństwo dzieli życie proletarjatu, ale 
jłarakter wiedeńczyków pozostał Jen 

beztroski 1 optymistyczny, 

jjarzycielski i wesoły naprzemian. Z w l a 
pcza zauważyć to można, gdy chodzi o 
p d y c y j n e zabawy ludowe • i dawue 
Wspomnienia. 7' •« "» 

T e j niedzieli, na ulicy Madahilfer. 
Iteez którą prowadzi droga do Schoen 
pnu. zebrały się tłumy, tworzące szpa 
''y na obu stronach chodników. Odby 

ła się defilada dawnych fiakrów, po 
waż dnia tego obchodzono pięćdzie 

Jteciolccie powstania słynnego wiedeń 
l iego „Fiakicrlied" —piosenki, która w 
R g u dziesiątków lat nic nie utraciła ?e 
^ c j popularności. Dawno przeminęły 
Pmyślne dni wiedeńskich fiakrów, kle 
w to cesarz Franciszek Józef swoim dc 
petem rezerwował główną aleję Pratc 
gt tylko dla pojazdów konnych, w tern 
Blakrów. zamykając ją całkowicie dla 
ftomobilów. 
Dorożka wiedeńska posiada swoją hi 

Dla uczczenia pamiątki powstania słyń 

atej piosenki fiakrów tej niedzieli w jed 
nei z restauracji okolic Schoenbrunnu u 
rządzono zabawę taneczną i bankiet dla 
delegacji fiakrów. 

Przed ratuszem miejskim oglądano 
dziwne widowisko: z remiz wyciągnie 
to stare pojazdy, z zakurzonych kufrów 
ekwipunek dorożkarza wiedeńskiego: 
pnntalony w krateczkę, czarne marynar 
ki. jasne wysokie meloniki lub cylindry 
z kokardą. Weterani ,.fiakrowi" zebrali 
się w komplecie i witali się, z łezką w 
dku — -

Pochód fiakrów ruszył. Woźnice za 
bicrali w swych pojazdach rodziny od 
świetnie ubrane i ruszyli ^truchcikiem, 
gdyż. jak już głosi tekst „piosenki fia 
krów", -fiaker zawsze jechał tylko klu 
sem conajwyżej. a nigdy galopem. Pod 
ck:em licznie zebranych gapiów odbyła 
się defilada starych dorożkarzy, o przy 
garbionych już plecach I wydatnych 
1 rzuszkach Wszyscy jednakże, przypom 
niawszy sobie dawne czasy minionej 
świetności, starali się 

siedzieć jaknajproścłej 
i wesoło trzaskali z bicza. 

Obejrzawszy tę defiladę żywych ana 
cbronizmów, udaliśmy się w inną stro 
nę Wiednia— do ludowego Prateru. 
zwanego, jak wiadomo ..Wurstelprater" 

ulubionego miejsca niedzielnych ioz 
rywek ludowych sfer Wiednia. T u w 
oberży „Marcina— .rybaka" wesoło w y 
grywała orkiestra — zespól biało ubra 
nych pań, pod batutą dyrygentki o Jas 
nych lokach, jak ongi przed laty. Roz 
rtrwaui na wszystkie strony kelnerzy ob 
nosili wazyi pełne pikantnej zupy rako 
wej, inni znowu gorące kiełbaski, któ 
rym ta część Prateru zawdzięcza swoją 
nazwę* kuchcik zaś roznos'1 na tacy u 
rozmaicone odmiany obfitych porcyj.le 
gomin wiedeńskich a „piccolo" poda 
wał napoje. 

„Wurstelprater". jako przed laty. na 
dal ma swoje budki z rożnem atrakcja 
mi, karuzele, huśtawki, strzelnice, itp. 
Największcm powodzeniem cieszył się 
manekin bokserski, tak zwany ..Wats 
ciienmann", któremu wymierza się po 
ttżny policzek, lub uderzenie pięścią, a 
na przymocowanej doń tarczy igła 
wskazuje siłę uderzenia w cyfrach. 

Jest z tern wiele uciechy wśród publicz 
ności, zwłaszcza gdy który z mężczyzn 
n i e popisze się siłą atlety. Natomiast ko 
biety są bardzo dumne, gdy towarzyszą 
cy im przyjaciel lub mąż wykaże niepo 
wszednią siłę pięści. 

W niedzielę przeciętny mieszczanin 
wiedeński nie ujawnia zamiłowania do 
wielkiego zbytku, ani kosztownej roz 
rywki . Na krańcach miasta, u podnóża 
Kobenzlu. znajdują się winnice i małe 
kkale, gdzie napić się można młodego 
tegorocznego wina— „der Heurige". 

W większych i znanych restaura 
cjach tego typu, jak Hengel i Rocken 
bauer, skromne stoliki zajęte są już od 
godziny siódmej wieczorem. Produkują 
się tutaj ludowi śpiewacy, chodząc od 
stołu do stołu: piosenka przy każdym 
stoliku, komplement dla każdej ładnej 
kobiety, których nie brakuje... 

Nastrój jest wesoły, toczą się rozmo 
w y od stolika do stolika, refren piose 
nck rozbrzmiewa chóralnie. 

Z wysokości Kobenzlu dolatuje dźwię 
ki jazzu. T a m bawią się ludzie „bez tra 
dycii", przy szampanie, w dekoltową 
nych sukniach l smokingach", ale dusza 
Wiednia tętni u podnóża Kobenzlu. w 
•nastroju Jego ludu. 

Czarnecki 

Gazety rumuńskie donoszą o dziwnej 
historii, godnej pióra Kiplinga. Siedem 
lat temu, wieśniaczka Ileana Mandrilla, 
udając się ze swemi dziećmi na jarmark 
w miejscowości Susag, położonej w naj-
odludniejszej części południowych Kar 
pat. zauważyła wieczorem, że jej naj 
starsza córka, licząca osiem lat, 

nagle znikła. — 
Mimo starannych poszukiwań, nie uda 
ło się odnaleźć dziecka i zrozpaczona 
matka musiała wreszcie wrócić do do 
mu. mniemając, że cygani porwali lej 
córkę. W bieżącym roku, partja robotni 
ków leśnych, pracujących w jednej z 
niedostępnych części Karpat, natrafiła 
na jaskinię, w której znajdował się tap 
czan resztki odzieży kobiecej. Zaintry 
gowani robotnicy wrócili wieczorem na 
to samo miejsce i wchodząc do jaskini, 
odkryli na 
stworzenie 
kim snem. Jak wielkiem było zdziwię 
nie obecnych, gdy przy blasku kaganka 
przekonali się. że to była młoda dziew 
czyna. Włosy jej spadały aż do ziemi 
a ciało było przykryte łachmanami 

Gdy śpiącą zbudzono- wpadła ona w 
nieludzka wściekłość i wyjąc, zaczęia 
drapać i kąsać swych ..gości", którzy w 
panicznym strachu opuścili jaskinię 
mniemając że mają do czynienia z czaro 
wnicą... 

Na drugi dzień jeden z robotników do 
niósł żandarmerii o swojem odkryciu 

i z miasta Ploesti przybył patrol w sile 
trzech urzędników. Spoczątku dziew 
czyna. która nie była w stanie porożu 
mieć się ludzką mową, nie chciała się 
przybliżyć do ludzi; gdy jednak jeden 
z żandarmów wpadł na pomysł, pokazu 
jąc jej zdaleka 

miskę z mamałygą, 
rzuciła się ona na strawę i trzymając 
talerz obiema rękami, zaczęła jeść spo 
sobem zwierząt, liżąc z miski. 

Dziewczynę przewieziono do szpitala 
w Ploetsi, gdzie obcięto jej włosy i dano 
jej odzież. Ponieważ nie byłomożliwem 
porozumieć, się z tym stworzeniem, pre 
fekt nakazał zrobić fotografię, która u 
kazała się we wszystkich gazetach ru 
muńskich. W ó j t z Susag, widząc obraz 
nieznanej dziewczyny, przypomniał so 

, bie zniknięcie małej Mandrilli i pokazał 
ziemi, zwinięte w kabłąk fotografję jej ojcu, który odkrył na r y 
ludzkie, które spało glebo cinie pewne podobieństwo ze swoją żo 

ną. Mandrillowie wybrali się więc na 
drugi dzień do Ploetsi i w szpitalu matka 
poznała s;woją córrkę po znaku na szyi, 
pozostałym po operacji 

sprzed dziesięciu laty. 
Szczęśliwi rodzice zawieźli córkę do 

Susag. gdzie młoda dziewczyna odzy ' 
skałą powoli mowę. Wtedy opowiedzia 
ta, że przy zbieraniu kwiatów oddaliła 
się swego czasu tak daleko od wioski, 
że zabłądziła. Idąc coraz dalej, natrafiła 

Nowe wynalazki wojskowe. 

I > Torpeda, która moiżna ręcznie wypus zczać przeciwko statkom nieprzyjaciel 
skini. 2) Wfoskle działo przeciwlotnicze oddająca 100 strzałów na minutę. 

na jaskinię i znużona kilkugodzinnym 
marszem, zasnęła. Nad ranem czując 
głód, zaczęła zbierać owoce leśne i ko 
rżenie i w ten sposób żywiła się przez 
całe lato. Gdy spadły pierwsze śniegi, 
do jaskini schroniło sie stado więwló 
ick i dziewczynka przepędziła mrozy w 
ich towarzystwie, żywiąc się orzechami 
Opowiadała, że w czasie swego siedmio 
letniego pobytu spotykała często nie 
dzwiedzie i wilki, które jednak' na nią 

wcale nie zważały.. 
Wfeść o cudownem uratowaniu malej 

Mandrilli rozeszła się szybko po całej 
okolicy i do rodziców młodei dzlewczy^ 
ny zgłosiło się już kilku kandydatów na 
męża. Bo mieć żonę, która żyła siedem 
lat w towarzystwie dzikich" zwierząt, 
to sensacja nielada... nawet w Rumunji. 

Hallo ! t Sprze dawcy wiejscy II 
Nowy bezkonkurencyjny artykałl 
Każdy wieśniak kupuje! Kolosalne 
zarobki! Zgłoszenia przyjmuje: 
„Perfectwateh*, Warazawa 1, akr. 463 

T NIEWOLNICA ? 
m MAHARADŻY (N> 

W I V E G Z O T Y C Z N A ^g/ff 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
lĄy. Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
fńssa" wśród których był zeuropeizowany 
PUiis, miedzianowłosa europejka i profesor 
Pidstadsten, za którym celnik wysłał dys-
ptnie wywiadowcę. 
LMuni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
P*dzianowłosej Polki, która jechała do swe-

brata. 
Prof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro-
Jego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 

jJTam spotkał też pretendenta do tronu 
pniy księcia Bahadura. 
fjllindus Prakasz, który wrócił z Europy, 

siostrzeńcem Bahadura. 
L Bahadur chciał go namówić do walki z 

k Zofja, uratowana spod auta przez ofice-
angielskich, spędzała czas w ich towa-

tystwje. 
.Zaręczyła sie z Robertem Wilkinsem 
"będziła wskutek burzy, noc w jego domu 
Powarrystwie rannego Prakasza. 
ŁPjciec Wilkinsa był przeciwny zarcczy-

się nastCP 
P r z y . . 

Ochotm c 

u Chemicz ; 

>botników 

człowiekiem ucz" 
m. szlachetnym, bez cienia in 

flktów donżuańskich"; gdyby wiedział 

s : ; ; t Prakasz zaś jest 
był* ^IłK^111' szlachetnym, 

cv niej mas 
zone. Na t 
cniszczeniu, 
ię bliżej Cl 
ące dalej £ 
uszkodzenjj 

iękkie czj j 
l S nie ud«' 
y c \ WK3J 

Zosię kocha kto! inny, (a cóż dopie 
t najlepszy przyjaciel!) napewno ani 
" l a nią nie spojrzał pożąd iwie. Nie-

nie wiedział i tylko dlatego do 
'° pomiędzy nią a nim do jakichśtam 
całości, co nie powtórzy się już nig-

Trzeba zdobyć się na trochę w y 
[l^rniałości, przebaczyć niewinnym wi 
j a j c o m , na wszelki wypadek strzec 
^ r n ą Zosię" przed podobnemi okazja 
|L^o grzechu i wszystko znów będzie 

75 ludzi kt* 

Jrze. 
Wodnie nic iej nie powiem, że wiem 

Ljl2 ;a?o się. gdy wyszedłem odprowa 
?S lekarzai— Dostanowił wsDaniałow 

Hiiev 

Zamierzał do Zosi telefonować :ak 
najwcześniej, ale cóż. służba;, dopiero 
po dwunastej w południe zdołał zrobić 
wypad do kantyny, skąd prywatne roz 
mowy telefoniczne można było prowa" 
dzić najswobodniej. i 

— Czy mogę poprosić do aparatu pan 
nę Halską? 

— Panna Halska wyjechała. 
— Co?, Ależ to niemożliwe! v T u mów 

wi porucznik Wilkins. 
— Dzień dobry panu. Jakto, pan nie 

wie, że panna Halska wyjechała?. 
— Oooowszem, wspominała, że wyje 

dzie,— wykrztusił z trudem to kłam
stwo, pragnąc ratować pozory; —ale do 
kładnea daty nie oznaczyła. 

— Mnie także dopiero dziś rano powie, 
działa, że odjeżdża i prosi, bym jej przy 
słała rachunek do numeru. 

— Ach prawda, rachunek". Ile tam jest 
do uregulowania? 

— N ic panie Wilkins, panna Halska 
zapłaciła mi wszystko. 

— Rozumiem.— Nie rozumiał hic. a 
to również było zagadką, skąd Zosia na 
gle wytrzasnęła kilkadziesiąt rupij na u 
regulowanie rachunku w tym drogim 
pensjonacie, skoro wczoraj była niemal 
bez grosza. — Czy nie wie. pani przypad 
kowo. kiedy panna Halska powróci z... 
wycieczki?. * -

— Z wycieczki? Ależ ona zabrała 
wszystkie swoje rzeczy i pożegnała się 
ze mną tak, jakgdyby nie zamierzała 
powrócić tu nigdy. 

— Tttak, wiem,— wybąkał. aby coś 
rzec choć czuł. że ..sypie się" coraz fco 
rzej. —Zapomniałem tylko jak zwie się 
miejscowość do której panna Halska mu 
siała wyjechać. 

— Nie mam pojęcia. T a młoda osoba 

nie była skora do zwierzeń... wobec ko 
biet! Odjechała stąd po godzinie dzie
siąte! i, o ile mnie wiadomo, na dworzec 
Howrah; to wszystko, co mogę panu po 
wiedzieć, panie Wilkins. 

,To nie było wszystko, właścicielka 
pensjonatu najlepszy, rodzynek zachown 
ła na deser. : L ' *~ \ 

— Ach, jeszcze jeden szczególik, kto 
ry, być może, zainteresuje pana, panna 
rlalska odjechała stąd w towarzystwie 
pewnego wybitnie przystojnego mężczy 
zny!— powiedziała Jednym tchem, żeby 
ijej. broń Boże, nie przerwano i zawiesi 
ła słuchawkę. 

R O Z D Z I A Ł VI I . 
W tej samej chwili statek, na Rtórego 

pokładzie Zosia musiała opuścić Kalku 
tę, już mijał Fort Williama. W tej chwili 
zaledwie dwustu-metrowa przestrzeń 
dzieliła Roberta od Ukochanej dziewczy 
ny, lecz od tego momentu odległość mię 
dzy nimi miała wciąż wzrastać i było to 
niejako symbolem że ich drgi życia roz 
chodzą się również. 

Dnia tego Zosia zbudziła się wcześnie 
zziębnięta, obolała, jak człowiek, który 
spędził noc na ławce w parku. Ze zdu
mieniem stwierdziła, że jest zupełnie u'-
brana że siedzi na krześle że lampy palą 
się w pokoju, choć słońce świeci. Przy 
pomniała sobie wreszcie, iż wczoraj wie 
czorem czekała przybycia Roberta, któ 
ry musiał przyjąć zaproszenie ojca i 
przy tej sposobności.miał z nin* pomó
wić o niej; w trakcie tego czekania snąć 
sen ja zmorzy}, skoro nie położyła się 
do łóżka i nie zgasiła światła. Ale czemu 
Robert nie przyszeHł, jak obiecał? Czy.. 

Do drzwi zapukał ktoś energicznie. 
1 :stonosz! 

- O, Boże, pewnie znowu coś złego, 
—wyszeptała zaniepokojona. 

Wbrew jej pesymistycznym prze widy 
waniom. listonosz był zwiastunem no-
win bardzo pomyślnych"; przyniósł za 
wiadomienie o przekazie telegraficznym 
na sto rupij oraz depeszę tej treści: 

Nie wiedziałem, że już opuści
łaś Poznań stop twoje depesze 
przejęto sprawca będzie ukara 
ny stop przyjedź najbliższym 
statkiem doRangron tam cię o 
czekuję stop bilet masz zapłaco 
ny na inne wydatki przesyłam 

sto rupij stop pozdrawia cię naj 
serdeczniej Janek. 

Zosia udała się natychmiast na pocz 
tę. gdzie podjęła owe sto rupij, a stam 
tąd do biura „B. I. S. N. C", czyli Bri" 
tish India Stcam Navigation Company, 
aby dowiedzieć się, czy ad brata wpły 
: :ęłaju już należnośćząjęj , ..szyfkartę" 
i kiedy odpływa z Kalkuty* najbliższy 
okręt do Rangun i 

— Za niecałe trzy godziny,— brzmią; 
ła odpowiedź, — J— 

— Oj, to zawcześnie. 'A następny? 
— Za trzy. dni o tej samej porze. 
Zawahała się: ze względu na Roberta 

wolała odjechać tym drugim statkiem, 
lecz należało liczyć się z Jankiem, któ
ry, być może. już wyjechał naprzeciw 
niej do Rangun i nie mógłby tam czekać 
przez trzy dni. 

— Czy brat mój pisał do panów, kiedy 
powinnam stąd odjechać? 

—« Owszem, zaznaczył w depeszy. Że 
by jak najwcześniej. Dlatego zarezerwo 
waliśmy dla pani kabinę na statku, któ 
i y wyjdzie w morze już dzisiaj. Ale je 
Ś1U 

— Niech i tak będzie... Chciałabym za 
telefonować. 

Oczywiście do Roberta, a numer tele 
fonu w Jego willi znała napamięć. 

— Niema> — odpowiedział jej zaspany 
glos któregoś z służących. 

— Jakto, czy sahib już wyszedł z do 
mu?— spytała zawiedziona. 

— Saab jeszcze nie wrócił, jak wy" 
szedł wczoraj popołudniu. 

Nie zaniepokoiła jej ta "wiadomość. 
— Widocznie do późnej nocy rozma" 

wiał z ojcem i u niego przenocował, — 
przypuszczała,— a rano poszedł wprest 
do koszar. Zadzwonię tam do niego z 
pensjonatu. 

W bramie kamienicy, w której mie 
ścił się pensjonat zastąpił jej drogę 
Freddy Prado. Kiedy mu oświadczyła, 
że niestety nie ma czasu na miłą poga 
wędkę gdyż za parę godzin odjeżdża do 
Rangun. a musi jeszcze jS^aJcować swoje 
manatki, zrobił niewyraźną minę; na* 
g!y wyjazd dziewczyny nie był przewi 
dziany w „programie" jego zajęć tutej
szych, należało więc coprędzej skomu
nikować sie z Rundstadstenem i popro 
sić go o dokładne instrukcje. 

— Załatwię to osobiście. — postano" 
wił . wsiadając do taksówki. 

Tymczasem Zosia pobiegła na górę za 
żądała rachunku i zadzwoniła do koszar 
artylerii w Forcie Wil l iama, ale linja by 
ła zajęta. Poleciła więc służącemu, by 
telefonował tam tak długo, dopóki nie 
połączy się z porucznikiem Wilkinsem, 
a sama pospieszyła do swojego pokoju, 
pakować rzeczy. Nie ukończyła jeszcze 
t i j roboty, gdy przyszedł służący z ra 
chunkiem od właścicielki pensjonatu. 

— Uzyskałeś połączenie z koszarami? 
— zapytała go. • 

Odpowiedział twierdząco. Owszem, 
uzyskał połączenie, dowiedział się, że 
porucznik Wilkins tam nocował tej no
cy, ale już wyszedł, ma służbę. 

— Gdzie.?. 1 -
Hindus wzruszył ramionami: oczywi

ście, że w Forcie Williama, lecz Fort 
jest rozległy, ma w obwodzie ze cztery 
kilometry i łap tam kogoś przez telefon. 
List trzebaby wysłać do sahiba- porucz 
nika, ot co! 

— A odniósłbyś go? Dostaniesz do
bry napiwek. 

Służący westchnął smętnie, że napi
wek mu przepadł, gdyż właścicielka pen 
sjonatu nie pozwala służbie wychodzić 
przed południem na miasto. Lecz na roj ;u 
ulicy stoi kilku posłańców. 

— Słusznie! — Zosia zabrała się na
tychmiast do pisania listu, w którym 
zawiadomiła Roberta o tern, co dzisiaj 
zaszło i zaklęła go na swoją miłość 
aby zwolnił się chociaż na godzinę i 
przybiegł do przystani statków „B. I. 
S. N. C." koniecznie przed jedenastą, 
gdyż... 

..•..byłabym bezgranicznie zmar
twiona i uważałabym to za zły znak 
gdyby mi przyszło odjechać stąd 
bez pożegnania się z Tobą, Najdroż
szy Mój,,,** 

Zaadresowała kopertę, odwróciła 
głowę w stronę otwartych drzwi i z 
trudem powstrzymała się od grymasu 
niezadowolenia: służącego nie było już 
a na progu stał... Freddv Prado. 

d- c. n. 
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CO DALE] ? 
T r o c h ę b a ł a g a n u w T , K. K. T , 

Malicka otwiera swój własnv teatr-
N milej (dolnej) sali na Karowej, gdzie 
haracz przed dwoma laty święcił sukce-
•y .'Firmy" i „Rodziny". Nową placów-
:e należałoby wprost powitać radośnie 
czekać pierwszych jej wyczynów. Ale 

•Drawa nie jest tak prosta, jakby sie w y 
lawało. Jeżeli Malicka wyszła z T . K. 
(• T . to znaczy, że było jej tam duszno, 
it — zresztą — nie starano się zatrzy-
nać „co sił" tej najlepszej aktorki mło-
lejso pokolenia- Kto więc gra w TKKT.?. 
5 teatrów!) Modzelewska i Romanów 
la częściej udają divy operetkowa Eich 
erówny. Cieszkowskiej i Jarkowskiej 
>rzez rok istnienia 5 teatrów „TKKT." 
ile widzieliśmy na żadnej z „skakatyzo-
v i n v c h M scen. Zimińska w ubiegłym 
sezonie musiała (wespół z Jaraczem i 
3enda) tworzyć własną placówkę.. A te 
•a* Malicka. Wypuszczono ją lekkomyśl 
i i * , stworzono sobie niebezpieczna Kon* 
ćurendje- Bn przecież cadyki z Placu 
Teatralnego wiedzą dobrze, że publicz-
iość zainteresuje sie teatrem popularnej 

lubianej aktorki. Na jubileuszowej uro 
czystości Jaracza wiele pompatycz-
lycb słów powiedziano, zapraszano ge-
ljalnego aktora do pracy w .TKKTr- — 
.. Jaracz lada dzień otwiera Ateneum, 
gromadzi znów koło siebie szereg war 
:oicłowych jednostek, często warto
ściowszych, niż te, które w skład 5 te
atrów od „krzewienia kultury" wcho-
3zą. A Jadzia Andrzejewska? Najmłod
szy i najpiękniejszy talent kobiecy sce
ny polskiej?. Nie gorszy nas wcale, że 
Jadzia gra w kabarecie, bo „Cyrulik" 
to kabaret znacznie wartościowszy, niż 
szereg poważnych, dętych widowisk w 
T K K T . CW to że Jarossy ma występo
wać w nocnej knajpie przy stolikach nie 
uwierzymy'- Gorszy nas. że nie postara 
no sie o to. by talent Jad/.i stale, ewolu
cyjnie rozwijał się. szedł po Jakiejś syste 
matycznej linji. Jeśli już „krzewienie 
k j n i r y teatralnej", to trzeba myśleć o 
wszystkiem. co z tą kultura teatralną ma 
cośkolwiek wspólnego A Bcnda? Przed 
2 laty zagrał ..Hamleta" poruszył umy
sły, zainteresował. Reżyseria w Operze 
1 współpraca z 'Jaraczem umocnił opinje 
o sobie, jako o inteligentnym aktorze i re 
żyserze. A co na to TKKT.?, Nic. ..Niech 
otwiera sobie własny teatr" — .wzrusza 
rarnjopami panowie i T K K T . — I on, i 
Jaracz, f Adwentowicz. 1 Malicka 1 Z i 
mińska/ Każde z nich niech ma swój te 
atr. to decyzja „TKKT.". A tam do 5 te
atrów „TKKT." można angażować lu
dzi z prowincji, można rozbijać zespoły 
poznańskie, łódzkie, wileńskie (prowin
cja? tam o „krzewienie" nie chodzi') itd. 
Jakieś ultra-osobiste uprzedzenia, Jakieś 
małomiasteczkowe koterje. angażowa
nia potrzebnych jednemu z poznańskich 
teatrów aktorów, bo ta złośliwość bawi 
..genjusza pracy" z TKKT.-. Jakieś „hoc
ki klocki" z Pikutkowa-., Nie, panowie, 
to nie poważne. Klapa „Szczęśliwego 
pecha" w Letnim (mimo Body i Roma-
nówny) Jest ostrzeżeniem: nie wszystkie 
rzeczy śpiewne sa ..Roskoszna dziew
czyną" czy „Jim 1 JM", Klapa „Walki ko 
biet" z Ćwiklińska znaczy, że niekonie
cznie po ..Szklance wody' z Ćwikliń
ska wszystkie sztuki Scribe'a z tą świe-

9^m^^mo CHEI tYf 
KRATECZKI 

MOCNY SEN ALOJZEGO. 
Spodnie, których nie było. 

Lubię spać- Mogę nie spać przez 
dwie czy nawet trzy doby. ale jak już 
spis, to bardzo proszę: nie budzić mnie. 
Nędznicy, zwani moimi przyjaciółmi, sta 
rali się zatruć mój szanowny sen. Skoro 
świt, o 9-eJ czy 10-ej rano już telefono
wali do mnie i wyrywal i mnie z błogich 
objęć snu- ale teraz juz! sie ich łajdackie 
sztuczki nie udadzą. Wpadłem na po
mysł, który z jednej strony zaoszczędza 
mi pieniędzy, z drugiej uniemożliwia im 
budzenie mnie telefonem: przestałem 
płacić za abonament, zamknęli mi apa
rat i mam święty spokój, mogę spać choć 
bv do wieczora. 

Pora snu jest najmilsza częścią doby. 
W e śnie człowiek może być nawet pul' 
kownikiem. może być człowiekiem bez 
długów, może mu się śnić. że jest kawa 
lerem, że jest księciem Walj i . We śnie 
tak łatwo, tak szybko i skutecznie mo
żna sie rozprawić ze wszystkimi nlesym 
patycznyml osobnikami- W e śnie czło
wiek jest szczęśliwy. 

Śnią mi sie bowiem zawsze same przy 
jemne rzeczy I zawsze we śnie jestem 
w innem mieście, a nie w Łodzi, co już 
Jest samo przez się bardzo wiele warte 
Człowiek nareszcie oddycha (przynaj
mniej tak mu sie śni) innem powie
trzem. 

Zdarza się Jednak, i e niektórzy lu
dzie ma!ją sny bardzo przykre, nawet tra 
gfczne. Pewien mój znajomy tak się we 
śnie przestraszył, że nie obudziwszy się 
nawet, ze strachu umarł. Śniło sie nie 
borakowl, że wyszedł za miasto na spa 
cer. Szedł do torze kolejowym 1 w. pe
wnej chwtt widzi naprzeciwko biegną
cy 7. szybkością 100 kilometrów pociąg. 
Był to express międzynarodowy War 
szawa — Paryż- Mój znajomy chciał 
zejść z toru. gdy z przerażeniem spo
strzega, że nie może sie ruszyć, nogi Jak 

WIEŻA RUNĘŁA 
S Skutki 

Z Katowic donoszą: 
Nad Bolesławiem i okolica przeszła 

gwałtowna burza z piorunami, która spo 
wodowała katastrofę miejscowego pa
miątkowego kościółka. 

Osłabione skutkiem deszczu i wichu
ry mury zarysowały się silnie, a w pe 
wnej chwili pozbawiona podstaw, 

wieża runęła 
wraz z dzwonami na ziemię. Katastrofa 
wywołała wśród mieszkańców niebywa 
łe poruszenie. Dzwony, które spadły ze 

gdyby mu przyrosły do toru. Pociąg 
zbliża się coraz bardziej- Jeszcze kilku 
chwil- jeszcze parę sekund a lokomoty
wa najedzie na niego, zmiażdży go „stru 
pi' na szmelc. Catym wysiłkiem stara 
się oderwać od toru nogi — bezskutecz
nie. Gdv lokomotywa była już metr od 
niego, dostał ze strachu ataku serca i 
umarł nie przebudziwszy się nawet. 

Oto straszny przykład złych snów. 
Może ktoś sceptycznie nastrojonyspy 

tać: skąd wiem co sie śniło człowieko
wi , który umarł w czasie tego snu?, Od
powiedź jest jasna, prosta i druzgocząca 
dla niedowiarków: dziennikarz wie 
wszystko. «**4! 

Kto jednak tej historii nie wierzy, tru 
dno. nic mu na to nie poradzę. Wystrze
gajcie się jednak snów o lokomotywie' 
Zwłaszcza przed snem nie należy mówić 
o pociągach i przejechaniach. gdyż wia 
domo przecież, że zwykle śni nam sie te 
mat, na jaki przed zaśnięciem rozma
wiamy. 

Pewien mój znajomy co wieczór opo 
wiada swojej żonie różne historyjki o lo 
komotywach. pędzących z szybkością 
300 Mm- na godzinę, o przejechaniach 
itd. jak narazie jednak bez skutku. 

OKAZJA. 
Alojzy Malinowski z ulicy Wólczań

skiej spał w swym parterowym mieszka 
niu przy otwartem oknie. Zauważył to 
przechodzący ulica Franciszek Wyrko. 
Spojrzał raz w okno. spojrzał drugi 1— 
nie wytrzymał. Okazja poprostu sama la 
zła w ręce- Wlazł do mieszkania I prze-
dewszystklem wziął spodnie, gdyż wła 
sne miał podarte, gdy Alojzy obudził się 
Wyrko wyskoczył, aby umknąć, Alojzy 
za n i m Bez spodni, ale wyskoczył- Zła
pał. T rzy miesiące, 

* * Jerzy Krzeckł. 

Z DZWONAMI. 
1 wichury. " 1 

znacznej wysokości, prawie cudem o-
calałv-

Ściany kościółka! zarysowały si-s mo 
cno. to też Istnieje niebezpieczeństwo 
dalszego zawalenia sie« 

Płomienna miłość cbłąkanego. 
Odmowa pięknej wdówki 2mechaciła go do życia. * 

Brześć nad Bugiem. 4. 9. — Wieś 
Krzyczę w była widownią tragicznego za 
machu samobójczego, popełnionego w 
okolicznościach niezwykłych. 

Na krańcach w wymienionej wsi za
mieszkują średniozamożni gospodarze 
Rybaczukowie, których najstarszy syn 
33-letni Łukasz od kilku lat 

Jest chory umysłowo. 
Choroba Rybaczuka była dość nie

zwykła. Całemi miesiącami zachowywał 
się normalnie, pracując przy gospodar
stwie rodziców nic gorzej od innych wie 
śniaków i tylko czasami 2 — 3 razy na 
rok. nastawał okres ostrych zaburzeń 
umysłowych, które u Rybaczuka przeja 
wiały się w formie 

czarnej melancholii, 
bądź jakiejś wybujałej erotomanii. 

Przed paroma miesiącami zauważono 
we wsi, że Rybaczuk zwrócił uwagę na 
niejaka Marję W., przystojną, młodą 

wdówkę, właścicielkę 20 morgowego go 
spodarstwa- Zakochany próbował nawia 
zać bliższy kontakt z przedmiotem 
swych westchnień, a gdy to sie nie uda
ło, przysłał jej swatów-

Wdówka oczywiście z oburzeniem i 
pogarda odrzuciła tę propozycje. 

Odmowa pięknej Marji tak ubodła 
Rybaczuka, że popadł w melancholię, 
przebywając po całych dniach w pobli
skim lesie. 

W godzinach rannych stara Rybaczu 
kowa weszła na strych obory i nagle 
krzyknęła przeraźliwie: na podłodze w 
ogromnej kałuży krwi . nawpół skrzepłej 
leżał z poderżniętem gardłem chory svn 
jej. Obok leżał długi ostry nóż kuchen
ny, narzędzie desperackiego czynu. 

Zawezwany lekarz skonstatował 
śmierć. 

Samobójstwo to wywarło przygnę
biające wrażenie w całej okolicy. 

tną aktorka muszą mieć* powodzenie. 
Trzeba wiedzieć, co to jest teatr stołecz 
ny- Wie to dobrze pan dyr. Szyffman, 
niech nauczy też swoje bliskie oto
czenia. 

M i l j o n Z ł o t y c h o r „ 
4 po Zł. 100.000 
9 po , 50.000 

10 po » 20.000 
t moc wiele Innych, 

są do wylosowania w 4-ej klasie 
Loterji Państwowej. 

Ciągnienie od 6 do 26 września r. b. 
Loty Poleca: 

KOLEKTURA Nr. 100. 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I 

A n d r z e j a N r . 2 „ P R O M I E Ń " 

H A D j O - K Ą C I K . 
DZIŚ, dnia 4 września wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
1525 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Mata orkiestra P. R. poa dyr. Zdz, 

Górzyńskiego 
16.00 Zagadki muzyczne — transmisja ze 

Lwowa 
1620 Dalszy ciąg muzyki 
16.45 Pogawędka o muzyce 
17.00 „Rzeka z plasku" — reportaż 
17.15 „W, muzykalnym domu'' — audycja 

muzyczna 
17-50 „świat się śmieje" _ przegląd hu

moru 
1800 Koncert kameralny z Krakowa 
18.20 Sonata wiolonczelowa z płyt 
1880 Skrzynka ogólna 
18.40 Zycie kulturalne 1 artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka z ptyt 
1.9.00 Uwagi o orce jesienne! 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19.35 Wladomścl sportowe lokalne 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.150 „Samoloty I ludzie" — reportaż 
20.00 Piosenki w wykonaniu Janusza Po

pławskiego i muzyki z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 „Obrazki z życia dawnej 1 współczes

nej Polski" 
21.00 Audvch z Cyklu „Twórczość Pr. Cho

pina" (1810-1849) 
21.35 Kwadrans poezji 
21.50 „Co to jest rak?" — pogadanka 
22 00 Koncert w wykonaniu orkiestry P. R. 
2800 Wiadomości meteorologiczne dla ko-

munlkacil lotniczej 
23 05—2830 Mur.yka z płyt .<• 

tódź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1830 Piosenki żołnierskie I ludowe z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.20 Muzyka z płyt 
18.30 ..Jak bronić robotników prze3 ogniem 

w fabryce?" — feljeton, wygłosi inż. 
Feferman 

18.45 Muzyka z płyt 
19.85 Wiadomości sportowe lokalne 

CZWARTEK, dnia 5 września. 
RASZYN. 

6.80 Pieśń poranna 
6.83 Pobudka do gimnastyki 
634 Gimnastyka 
650 Muzyka z płyt 

W przerwie 9 goflz. 7-20 Dziennik 
poranny 

7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę Informacyj 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 1157 Sygnał czasu 

12.00 Hejnał 1 

1203 Dziennik południowy 
12.15 Koncert zespołu P. Rynasa 
13.00 Muzyka z ptyt 
1325 Chwilka dla kobiet 
1830 Przerwa 
1515 Przegląd giełdowy 
1525 Wiadomości o eksporcie polskim 
1580 Zespół Adoma Hermana z Krakowa 
1600 Opowiadanie dla dzieci młodszych p.t. 

„Przechadzka" — wygł. Stary Doktór 
16.15 Utwory fortepianowe z płyt 
1645 „Cala Polska śpiewa" 
17.00 „Socjalizm polski na emigracji" — 
17.15 Koncert w wykonaniu orkiestry woj* 

skowej 57 p. p. (z Poznania) 
17.50 Odczyt z Krakowa 
18Ó0 Utwory wiolonczelowe ze Lwowa 
18.80 „Strój stolicy" _ pogadanka 
1840 jak spędzić święto? 
1845 Muzyka z płyt 
1900 Nowiny leśne 
1910 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomości sportowe lokalne 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne , 
19 50 Pogadanka aktualna 
2000 Koncert w wykonaniu małej orkiestry 

P. R. pod dyr. Z. Oórzyńsklcgo 
2045 Dziennik wieczorny 
20 55 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 Teatr Wyobraźni ze Lwowa 
21.85 „Nasze pleśni" w wykonaniu Sfanisl* 

wy Korwin - Szymanowskiej 
2200—2880 Muzyka taneczna w wykona-

niu malej orkiestry P. R. 
W. przerwie o godz. 28 00 Wiadomo* 

ści meteorologiczne dla komunikacji lot
niczej 

LODŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1380 Płyty 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1880 «T«»tr Miejski na progu sezonu** -4 
18.45 Piosenki Bronisława HorowTcZa -w yrf 

konaniu autora przy własnym akompan
iamencie 

A R T R E T Y K 
m o l e s i ę s t a ć i n w a l i d ą 

%• doligllwoiel • rt/«tjcino-rrunntyc«»«. Jikn wynik yttf 
bycta l t organliom k i m a n o c i o w t a , , « ru ,powi ta ł * o«j 
ttaa tle it isy,*waa!aepowo<fvfab«c. n<łdk«tafca|4 ł tawyi 
«trud«l*ią rachy, powoda|%j.to»ii(owo,u»ato»<JotiKi»cl ta 
• r w y . • w,at«tt»rych wypunuek m***,<to*rowidilć n l w t t 
ńa kalactwi. 
| Z lo l i Mir ia t ra Woltktrgo .REUMOSA* «iwferi |«/», 
B U i m l t r a U r i *dk« rotl lnt chlast* 9chla-Schta t i . u w . l * 
k w i i raauawy, rsipdią boit. rmnltija, pritmlii ie.n>ittr(U| 

r n i c o nt inowl* c|rJomln« I e c j . n l . p r iy cl i rpl tnl łch ir« 
atyciaych. n t a a t y c i a y c b I ból ich l»cbl i iu._ 

otm mm znaJc ochr. „ R E U M O S A " 
o nabyci* w aptekach 1 drogerjach (ikladaeh 

w A k Magister EL WotakJl W j t f i * , 
era, Złota 14. m. ł . 

Zawartość pudełka znacznie zwiększo
na i bez zmiany ceny. 

J. BRUNO RUBY, 

MARTA. 
Kilka miesięcy po otrzymaniu rozwodu za 

kopałem się w zupełnej samotności w zaką
tku alpejskim. Trzeba było naprawdę zdro
wego serca i znajomości gór, by zamieszkać 
na stromem zboczu, gdzie wynająłem sobie 
drewniany domek. Od czasu, jak tu przeby
wałem, spotkałem tylko trzech turystów. — 
Pewnego dnia jednak na skręcie zaśnieżonej 
drogi, ujrzałem przed sobą Martę. Niosła 
narty i kij, okuty żelazem. Biało ubrana, na 
tle białego krajobrazu, wydała mi się wid
mem. 

Półtora roku temu Marta była moją żoną, 
którą ubóstwiałem i która ubóstwiała mnie 
wzajem. Używałem tego słowa nie spowo-
du romantycznej przesady, ale dlatego, że 
wyrażenie to jest ścisłem określeniem uczucia 
które nas łączyło. Wyraz „kochać" podlega 
stopniowaniu i odcieniom ubóstwiać zaś jest 
stopniem najwyższym i słowa tego słusznie 
używać się powinno tylko względem Boga. 

Teraz zaś Marta nienawidziła mnie z pe
wnością. Nasze spotkanie także było tylko 
kwestją przypadku. Nie leżało w jej charak
terze szukać spotkania ze mną i prześlado
wać mnie. Zresztą z nagłej bladości Marty 
i jej przerażonego spojrzenia odgadłem jej 
zdumienie. Doznałem nawet wrażenia, że 
zemdleje, a sam także byłem bliski zemdle
nia. 

Przez czas jakiś staliśmy naprzeciwko 
siebie bez słowa, a potem każde z nas poszło 
w swoją stronę 

Stara moja posługaczka uważała zapew
ne, że wyglądam dziwnie, skoro nie pyttjąc 
o nic, przyniosła mi szklankę gorącego gro-
gu. Wypiłem go, ponieważ istotnie potrzebo
wałem pokrzepienia, a potem usiłowałem ja
koś uporządkować myśli. 

Spotkałem Martę. Była tutaj. Mieszkała 
zapewne w jednym hotelu tej miejscowości, 
0 pięć kilometrów ode mnie. Jak zapatrywała 
się na wszystko? Zdaniem jej, jak 1 zdaniem 
całego świata, postąpiłem jak szaleniec lub 
łotr..., albo jedno i drugie razem. Tak my
śleli ludzie, ponieważ mają pasję osądzania 
czynów innych miarą własnego temperamen
tu. A poto, by zrozumieć należycie czyny czło 
wieka, trzebaby posiadać jego warunki dzie
dziczności, jego nerwy, jego serce I jego 
mózg — słowem: być nim samym. Niemniej-
sza różnica konstytucji dwóch ludzi zmusza 
ich do odruchów przeciwnych, a w każdym 
razie odrębnych; dodajmy do tego wpływ 
środowiska 1 okoliczności, a można być pe
wnym, że każdy sąd o bliźnim jest mylny. 
1 tak sąd ogółu orzekł: opuściłem żonę dla
tego, że miałem jej dość i prawdopodobnie 
po to, by uciec z inną, gdy w rzeczywistości... 
Ach! Boże. Po raz tysiączny wywoływałem 
to samo wspomnienie 1 zawsze z jednako-
wem, straszliwem wstrząśnienlem całej mej 
istoty. 

Rzecz ta stała się, gdy wróciłem z biu
ra, o zmierzchu (odtąd zawsze Się lękam za
padającej nocy). Wracałem dnia tego tro
chę wcześniej jak zwykle i śpieszyłem «ię 
z myślą o niespodziance, jaką zgotuję Mar
cie. 

Mąż, powracający do domu z takiem za

ufaniem do żony, jest zawsze głupł, ale by
łem pewny wierności Martyl Jednak (i tu 
trzeba być mną, by to zrozumieć) jakkolwiek 
byłem pewny jej miłości czyli właściwie siły 
uczucia. A wobec tego, że nie chciałem po
między nami żadnych uczuć połowicznych, 
przysiągłem sobie, że przy pierwszej słabo
stce jednego z nas będę miał odwagę zer
wać. 

Mieszkaliśmy na siódmem piętrze nowo
czesnego domu w ślicznem mieszkaniu, zło-
żonem z pięciu pokojów. Bez szmeru otwo
rzyłem drzwi i zbliżyłem się do tarasu, gdzie 
zwyczajem swym leżała w tym czasie Marta, 
gdy zauważyłem w klatce zawieszonej przy 
oknie, podrygującego kanarka. I w tejże 
chwili z głębi salonu rozległo się miauczenie 
i dwa koty angorskie zeskoczyły z kanapy. 
Stanąłem w miejscu, jak przykuty. 

W czasie naszego narzeczeństwa bowiem 
Marta rzekła mi ze stanowczością swych lat 
dwudziestu: 

— Gdy kobieta poczyna się Interesować 
czemkolwiek poza człowiekiem, którego wy
brała, znaczy to tyle, że przestała go ko
chać! 

Roześmiałem się wówczas, ale po chwili 
zastanowienia przyszłem do przekonania, że 
Marta miała słuszność. Obecnie ten ptak, 
te koty — te intruzy dowodziły, że Marta się 
nudziła I potwierdzały mi prawdę jej słów 
z przed miesięcy. 

Gdybym nie był człowiekiem, który z 
igły robił widły i góry z ziarnka piasku, był
bym tegoż wieczora jeszcze pomówił z Mar
tą, a kanarek i koty byłyby powędrowały 
spowrotem drogą, którą przyszły 

Ja Jednak z bólem, który przyprawiał 
mnie o utratę rozumu, powtarzałem w duchu: 

— Już po wszystkiem! Nudzi się! Idzie 
koniec! 

I uciekłem, Jak to sobie obiecałem. 
Opuściłem Paryż tego wleczara, naraża

jąc się na opinję warjata i nie tłumacząc się 
wcale. Pozwoliłem, by złożono na mnie winę 
rozwodu spowodu złośliwego opuszczenia i 
przyjechałem tutaj przeżuwać swój ból, wpo 
bliżu lodowców, śniegów, nazwanych wiecz-
nemi, co jest takiem samem kłamstwem, jak 
wiele innych. 

I oto zobaczyłem Martę na samotnej ście
żynie górskiej, gdzie dotąd spotykałem tylko 
muły i przewodników. 

Po nocy bezsennej, postanowiłem zoba
czyć się z Martą ł pomówić z nią. Była to 
jedyna myśl, na którą zdobyć się potrafiłem. 

Gdy przybyłem do hotelu, doznałem gorz 
kiej ulgi, dowiadując się, że przychodzę za 
późno. 

— Pani już wybrała się na wycieczkę —• 
rzekł mi hotelarz — a w dodatku sama, co 
nie jest bezpieczne. 

Zapytał mnie 0 nazwisko, które znał do
brze. 

Zbliżając się do mego samotnego domku, 
ujrzałem starą sługę, która robiła mi jakieś 
znaki. Zrozumiałem odrazu: Marta powzięła 
ten sam zamiar, Co ja i była tutaj. 

Wszedłem do pokoju bez zastanowienia. 
Podeszła do mnie, złożyła swe śliczne ręce 
na moich ramionach i rzekła: 

— Sądziłam, że przestałeś mnie kochać 
i dlatego nawet nie zapytałam ciebie o przy

czynę wyjazdu. Ale widząc deble tutaj sa
mego, pojęłam, że się pomyliłam. Powiedz mi 
całą prawdę. 

— A więc, Marto — rzekłem — ty jedna 
tylko zrozumieć możesz, że rozbiłem nasze 
szczęście spowodu obecności w domu dwóch 
kotów i kanarka... To cała przyczyna! 

Opowiedziałem jej wszystko. 
Zwolna odsunęła się ode mnie i rzekła 

mi zmęczonym głosem: 
— Och! Piotrze... ptaki i koty były wła

snością sąsiadki, która prosiła mnie o przy 
pilnowanie ich w ciągu dwóch dni. 

Przyjrzałem się Marcie. Była piękni, bar
dziej piękna jeszcze niż wówczas, gdy był> 
moją własnością. Pomimo to poczułem, ż< 
czas już wywarł swój niszczący wpływ, *• 
było już inaczej, jak dawniej, że zgodziłby"1 

się dziś na ustępstwa, zadowoliłbym się po* 
lowlcznością. Widząc łzy w jej oczach, przy
ciągnąłem ją do siebie z czułością, rozsądni 
czułością, która przepełniała mi duszę. 

— Marto! — rzekłem — wybacz mi! N»* 
będę już taki bezwzględny: będę umiał być 
rozsądnym. 

Łzy jej zatamowały się znienacka. Zbla
dła, jak dnia poprzedniego i wyrywają: 
z moich objęć, rzekła mi, nie patrząc na 
mnie, biorąc za narty swoje, ustawione w ką
cie: 

— A więc nie wracaj. Jest za późno. 
I tym razem oddaliła się ona. 
Był to koniec. Koniec nieodwołalny. Al* • 

pojąłem, że postąpiła słusznie. 

Z, 

'•User, 
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S P O R T . 
CZEMU? CZEMU? 

P. Kałużę trudno zrozumieć. 
'Szwedzki system łotewskiej drużyny 
Przygotowania do meczu Polska — Niemcy w Łodzi. 

W związku ze zbliżającym się terminem i wszystkich pism łódzkich oraz przedstawi-
meczu międzypaństwowego Polska-Łotwa. | rle li kola łódzkiego Zwią 

Niedzielny mecz piłkirski rozegrany po 
m'?dy reprezentacją Polski a reprezentacja 
Łodzi w dalszym ciągu absorbuje opinję spor 
•ową. O ważności tego spotkania nie potrze 
Oa już obecnie się rozwodzić, gdyż rola Jtgo 
tyła wszechstronnie omówiona jeszcze przed 
lego odbyciem. Mimo to ze względu na zbli 
zające się dwa mecze międzypaństwowe w 
jtdnym terminie ,a w związku z tern koniecz 
"Ość ustawienia dwu reprezentacyj w sfe 
fach oficjalnych mówi się naogół dużo o 
'ym meczu. 
, Logieznem przeto jest, że najbardziej 

Miarodajną osobą do wyrażania swej opinji 
* tej materji jest kpt. związkowy PZPN p. 
Kałuża. 

Jaka była opinja p. Kałuży nie mogliśmy 
•Prawdzie" bezpośrednio. Pośrednio natomiast 
dowiedzieliśmy się w dwa dni po meczu, że 
P- Kałuża jest z odbytego spotkania nieza
dowolony, a nawet uważa, że cel powyższe
go meczu został „spaczony". Jakież argu
menty przytacza p. Kałuża na swoje twier
dzenie. Otóż twierdzi kpt. związkowy, że tyl 
ko dlatego zgodził się na odbycie tego me-
c*u, aby mógł wypróbować wszystkich pił
karzy wchodzących w rachubę przy ustala
niu reprezentacji I tylko dlatego przybyło 

Lodzi szesnastu zawodników. Jak dalej 
* wywodów p Kałuży wynika, chciał on, a 
*lęc i PZPN przekonać się o obecnej kondy 
cll fizycznej kandydatów na reprezentantów 
' według p. Kałuży znalazł się ktoś, kto się 
'trnu przeciwstawił 1 w konsekwencji cel me 
czu został spaczony. 

Ponieważ p. Kałuża wini za to kpt. zw 
WZpN p. Cylla, a nawet pewne „miejscowe 
czynniki" wobec tego uważamy za swój obo 
Wazek sprawą tą się zająć. 

Jak niewątpliwie nasi Czytelnicy sobie 
Przypominają w związku z pogłoakaml, któ-
fe nawet znalazły oddźwięk w prasie, o pre
fektach przeciwstawienia reprezjfnUcJI Pol-
>kl drużyny złożonej w części z .graczy łódź 
kich a w części z graczy pozostałych z licz-
h szesnastu ..reprezentacyjnych" zabrali-
fny głos, wyrażając opinję pokrywającą się 
Kopinją kpt. związkowego Lodzi p. Cylla, a 
przeciwstawiającą się tego rodzaju kombi
nacjom. 
"̂M jak przekonaliśmy, się ni meczu stano

wisko p. Cylla i nasze znalazło posłuch. .Wi
docznie było ono słuszne. Postaramy się wła 
*"le na zasadzie sposobu zorganizowania 
"leczu, jego reklamy przebiegu wyniku po
wyższe potwierdzić. 

A więc przedewszyałktem, jeżeli to miał 
tyć jedyni? mecz treningowi' I aprawdzający 
kondycję fizyczną poszczególnych kandyda-
^w do reprezentacji względnie dwóch, to 
cWr»u do Łodzi nie sprowadzono 22 łub jesz 
c*e więcej graczy? Czemu reklamowiwK) 
""•er jako .reprezentacje" Polaki I Lodzi? 
Czemu ustalono 1 opublikowano składy oba 
^spolów? i wreszcie czemu ustalono ceny 

wejicia tak jak na mecze ligowe? 
Mamy wrażenie, że odpowiedzieć na te 

pytania byłoby trudno. 
Każdy bowiem zwolennik piłki nożnej wie 

o tern bardzo dobrze, że inaczej się .,gra" na 
treningu, a inaczej na meczu, że aby obej
rzeć sobie trening, nie potrzeba płacić bile
tów wstępu, i że jeżeli chciano sprawdzić o-
becną kondycję fizyczną graczy, to nie po
trzeba meczu - treningu. Tego samego zda 
nia jest i Zarząd PZPN-u. W przeciwnym 
bowiem razie nie sprowadzałby po obozie 
kondycyjnym piłkarzy w Warszawie za gru 
be pieniądze Rapidu wiedeńskiego na dwa 
mecze, i niewątpliwie nie wysyłałby specjal
nych obserwatorów na odpowiednie mecz; 
ligowe. I Jeszcze jedno, przecież nie może 
p. kpt. Kałuża, twierdzić, że wśród łódzkich 
graczy chciał znaleźć aż siedmiu kandyda 
tów do jedenastki przeciwko Łotwie. Wszyst 
ko przemawia raczej za tern. że gdyby post*, 
piono zgodnie z propozycją p. Kałuży, to 
właśnie odbyty mecz byłby spaczony. 

W związku z oplnją wyrażoną po me 
czu przez p. Kałużę, zwróciliśmy się do p 
Cylla z prośbą o umotywowanie jego, zresztą 
jak już podawaliśmy, słusznego i uwzględnlo 
nego stanowiska. 

P. Cyll tak motywuje: „Powiadomiono 
mnie o mającym się odbyć meczu: Polska-
Łódż. Ustawiłem przeto skład naszego mla 
sta jaknajsilniejszy. Chodziło mi bowiem w 
pierwszym rzędzie o sportową stronę tej im 
prezy. Chciałem najlepszym graczom Polsk 
przeciwstawić najlepszych zawodników Lo
dzi, by przy tej okazji stwierdzić, jaka piłka 
rzr łódzkich dzieli różnica pod względem 
umiejętności od reprezentantów UPolskl 
To jedno. Drugi argument — to sprawa 
publiczności. Nie można, mojem zdaniem, 
dawać przeszło pięciotysięcznej, jak się oka 
zało. rzeszy publiczności, zamiast meczu, tre 
ningu. Zresztą przebieg meczu i udział w 
nim publiczności był najlepszym tego dowo
dem. Moja drużyna dała z siebie wszystko i 
stanęła na wysokości zadania. A że jej prze 
ciwnik lub poszczególni gracze reprezentacji 
Polski traktowali to jako trening, to truddo. 
Uważam, że jeszcze byłoby gorzej, gdyby 
to był mecz • trening, tak jak chciał p. Ka
łuża". 

t opinią p. Cylla zgadzamy aię w całej 
rozciągłości, niewątpliwie tego samego zia
nia jest również cała opinja od siebie tylko 
'•szcze dodamy, że widocznie argumenty wy 
źej podane były słuszne, gdyż w przeciwnym 
razie przedstawiciele PZPN-u pp. wiceprezes 
Przeworski, mjr. świątek i p. Kałuża, Jsko 
władza nadrzędna w stosunku do ŁOZPN i p. 
Cylla nakazaliby „wzmocnienie" drużyny 
łódzkiej przez sprowadzonych do Łodzi pozo 
stałych czterech kandydatów do reprezenta
cji Polski. Nleuezynlenie tego, a składanie 
winy na „miejscowe czynniki" jest naszem 
zdaniem, conajmniej niepoważne. 

w Łodzi zarząd ŁOZPN rozpoczął intensyw 
ne prace przygotowawcze. 

Zostab- już ustalone następujące ceny, 
wstępu: loża 5 zł. trybuna środkowa 4 zl. 
trybuna bocz:ia 3 zł. siedzące przed trybuną 
2 50, stojące po stronie trybun 2 zł. wejście 
we 1.50 uczniowskie 1 zł., 1 dziecinne 50 gr. 

Podkreślić należy niezwykle niskie ceny 
biletów uczniowskich i dziecinnych, jakich 
jeszcze nie b\1o na żaden mecz międzypań 
stwowy. Jeit to zasługa ŁOZPN-u któremu 
idało się nrzekonać PZPN o konieczności 
ułatwienia wstępu na mecz przedewszyst-
kiem młodzieży szkolnej 1 dziatwie. 

• * •> 
ŁOZPN czyni starania aby końcowy 15 

minutowy fragment meczu Polska—Łotwa 
był transmitowany przez Polskie Radjo na 
cały kraj. 

• • • 
W czwartek 5 bm. odbędzie się o god*. 

18-ej w loka'tj ŁOZPN przy ul. Piotrkow
skiej 15 konferencja prasowa, organizowana 
P'zez Zarząd Związku, na którą ŁOZPN za
prasza pp. kierowników działów sportowyc.i 

Sportowych. 
Konferenrj-: ta pozostaje ściśle w zwią". 

ku z meczem Polska—Łotwa w Łodzi. 
• • • 

Historja dotychczasowych spotkań Pol
ski z Łotwą wykazuje stały i niezwykle szyb 
'i\ rozwój pisarstwa łotewskiego, tak, że 
obecnie Łotwa jest uważana za przeciwnika 
niezwykle groźnego. Pierwsze spotkanie w 
rr.ku 1930 w Warszawie zakończyło się zwy
cięstwem Polski w stosunku 6:0, następnie 
w Rydze zwyciężyliśmy 5:0, W roku 1932 
Łotwa przeciwstawiła Polsce b. silny opór, 
Uk. że z trudem udało się ją pokonać 2:1. 
O obecnej formie Łotwy świadczą jednak jej 
ostatnie wyniki w meczach międzypaństwo
wych- ze Szwecią zremisowała Łotwa dwu
krotnie 0:0 I 1:1 Litwę pokonała 2:0 Finlan 
ćje 3.0, Estonię 1:0, i 2:0. 

Uległa jedynie Francji 0:2. Do Łodzi Ło 
tysze przysyłają jedenastkę, która w przysz 
łym roku weźmie udział w Berlinie. Jest to 
drużyna grająca systemem szwedzkim, opar 
tym na szybkich przebojach. 

Już 27 tysięcy biletów sprzedano 
it«a mecz Polska — Niemcy. 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 10.65, wrzesień 10.29 
październik 10 29, listopad 10.29 

LIVERPOOL: loco 6.06, wrzesień 5.68, 
październik 5 60, listopad 555 

Egipska: loco —.—, październik 7.71, li
stopad 766, marzec 7.50 

BREMA: loco 1280, październik 11.56, 
grudzień 11.55, styczeń 11.57 

Waluty, dewizy i akcie 
WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 
nastrój zmienny przy dość ożywionych obro
tach. 

Dewiza belgijska zwyżkowała o 2 gr. ną 
100 big., Amsterdam o 40 gr. na 100 n, oraz 
Praga o 2 gr. na 100 koronach. 

Na ustalonym poziomie utrzymały się na
stępujące dewizy: Londyn, Paryż, Zurych o-
raz Nowy Jork — czek i kabel. 

PAPIERY NfEJEDNO-

Korzystając z obecności w Katowicach 
Gauleitcra okręgu wrocławskiego Belmla, 
który z ramienia niemieckiego związku pił
karskiego, czyni przygotowania do między
państwowego meczu piłkarskiego Polska — 
Niemcy v dniu 15 września, otrzymaliśmy 
srereg szczegółów, dotyczących przygoto
wań. 

— lesieśmy gotowi na przyjęcie obu re
prezentacji — mówi p. Beimle. Wrocław 
i cały niemiecki śląsk żyje pod zn-kiem po 
wyższego spotkania, jak zapewnili mnie w 
niemieckim związku piłkarskim — Niemcy 
wystewłą we Wrocławiu przeciwko Polsee 

najlepszy skład. 

Trudno wprost opisać, jaką gorączką Żyje 
śwM sportowy na śląsku niemieckim. Do
tychczas sprzedaliśmy już 27 tysięcy biletów 
Z cakj Kzciiy przyjadą na powyższy mecz 
do Wrocławia 23 pociągi popularne. Z Pol
ski. . owszem również są zgłoszenia, lecz jak 
n*s poinformował polski konsul we Wrocła 
wiu, władze polskie niechętnie chcą zezwolić 
na 'przyjazd pociągów z Polski. Stadjon, na 
jakim rozegrany zostanie mecz, został w 0-
statnich tygodniach rozbudowany 1 może po 
mieścić zupełnie łatwo 45.000 widzów. N: 
tyle i zdaje się wlęeej liczymy, że we Wro
cławiu oglądać będzie mecz Nlemey -» Pol-
ska. 

DOSKONAŁE WMKI POLAKÓW 
na V I I etapie biegu dookoła Rumunj i . — 

t e świata stalowych bicepsów. 

Walka... wśród publiczności. 
B o r o w i a k p r z y s z ł ą g w i a z d ą a t l e t y c z n ą . 

Naskutek nieporozumień orsanizacyj 
nych, wynikłych pomiędzy drużyna ju 
goslowlańską a organizatorami wyścigu 
kolarskiego dookoła Rumunji— drużyna 
jugosłowiańska wycofała arę •* imprezy. 

W poniedziałek- w V I I etapie biegu 
na odcinku Clu>—Toplita, dystans 163 
kim, zwyciężył Indywidualnie Rumun 
Mormocea w czasie 7:17:17 sek. 

Na drugiem miejscu sklasyfikował się 
Piotrowski w identycznym czasie ze 
zwycięzcą. Daniel zajął czwarte miej 
sce 7:20:10 sek. a Lipiński 6 miejsce 
7:27:43 sekund. 

W klasyfikacji ogólnej po 7 etapach 
prowadzi, po wycofaniu się zawodników 
jugosłowiańskich Rumun Mormocea 
40:04:55 sek. przed Danielem 40:31:46 s. 

W klasyfikacji drużynowej prowadzi 
Rumunja przed Polską j Turcją. 

Do kovńca wyścigu pozostały jeszcze 

Największą atrakcją wczorajszego wieczo 
2 byla walka odwetowa poznańczyk* Boro 
?wka z Krauserem. Od pierwszej chwili wal 
J* była prowadzona bardzo ostrożnie. Tern 
'!« mnie| dała się zauważyć wyższość tech-
JJczna i rutyna Krausera. Niejednokrotnie 
**Daniałe kontrataki Borowiaka budziły 
u, zachwyt widowni. 
P trzecie! rundzie Borowiak chwyta, wśród 
J r̂aganu oklasków, Krausera w swój nieza 
gpdny nelson. Stary rutyniarz jednak po 
,'''ku minutach stosuje błyskawiczny przerzut 
"łez głowę. Borowiak traci równowagę i 
JJda na obie łopatki. Borowiak powinien 
pściej walczyć z zapaśnikami tej klasy co 
Jfłuser, jest to najlepsza szkoła dla młode-
J^poznanczyka, któty po roku, będzie sła-

ODSZKODOWANIE ZA SZKODY 
wyrządzone przez wojsko. 

a .W związku z odbywającemi się ćwicze-
j*9rni wojskowemi na terenie m. Łodzi, Sta-
k?*two Orodzkie Łódzkie podaje do wiado-
J?*ci zainteresowanych, że w wypadku wy-
jWzenia przez oddziały wojskowe szkód 
/"'eijalnych, przysługuje poszkodowanym 
t * w 0 żądania odszkodowania — w wypad
ach, gdy żądane odszkodowanie nie przekra 

sumy 250 zł. 
L W wypadkach, gdy odszkodowanie prze
oczą sumę 250 zł., lub gdy bezpośrednie 
JJwtwicnie ugodowe z władzami wojskowe-
j . nie doprowadzi do rezultatu, albo też gdy 
Jakichkolwiek przyczyn me nastąpiło ogło-
jL* n 'e roszczenia u dowódcy oddziału woj-
i^Wego — należy zgłosić roszczenie do po-
J*towej władzy administracji ogólnei (Sta-
/*twn) nie później niż w terminie 14 dni 

.C.dnia wyrządzenia szkody lub od nla za-
Itu Czenia rokowań ugodowych bez pozytyw. 

Io wyniku. W tym wypadku wysokość 

wą światową. Wszelkie aa to dane ma. Bo 
inwi.ik t« który w walce z wicemistrzem 
świata trzymał się dzielnie i walczył z nte 
zwykłą ambicją, zgotowano owację., 

Miazio w walce z wielkoludem Orabow-
skim mógł w pełni rozwinąć swa błyskotliwą 
technikę. Mimo brutalności ślązaka, walka 
rezultatu NIC dała. 

Czekoladowy zapaśnik Thomson, po dżen 
telmeńskiej walce pokonał w 6 min. prze
rzutem łodzianina Sękowskiego, który mu 
siał ugiąć się przed klasą i technika Murzy
na. 

Uka 

R U C H MA K O R T A C H 
M i s t r z o s t w a j u n i o r ó w . 

W ramach rozpoczynającego się w 
dniu dzisiejszym międzynarodowych mi 
strzostw Łodzi organizowanych przez 
L.L.T.K. na kortach odbywają sc rów 
nieź mistrzostwa juniorów Mistrzostwa 
te rozpoczęły się już w dniu wczoraj 
szym Zgłosiło się 155 zawodników, w 
tem dwóch z Warszawy, a mianowicie 
Ksawery Tłoczyński i Strzelecki. 

W dniu wczorajszym odbyły się na 
stępujące gry: Strzelecki — Kermenic 
6:0,6:0: Languth—- Płócenniczak 6*.l 6:2 

4 etapy. Dotychczas zawodnicy przeby 
li toczny dystans 1045 kim. 

iq 

PAŃSTWOWE 
LICIE. 

W dziale papierów państwowych parto* 
wał nastrój zmienny,, obroty były dość oży
wione. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 40.40, Dolarowa ser. III 52-25 

Konwersyjna 67.50, Kolejowa 60.75, Dola
rowa 81.75, Stabilizacyjna 1927 roku 63-50, 
Listy zastawne Państw. Banku Rolnego 
83 25, LZ Państw. B-ku Rolnego 94. L2 
B-ku Gosp. Kraj. 1I-VII em. 83-25, LZ B-ku 
Gosp. Kraj. I em. 94, Obi. Kom. B-ku Gosp. 
Kraj. II-III em. 88,25, Obi. Kom. B-ku Oosp. 
Kraj. I em. 94, Obi. Bud B-ku Gosp. Kraj,, 
I em. 93, LZ B-ku Gosp. Kra|. I em. 81, Lc 
B-ku Gosp. Kraj. II-VII em. 81. Obi. Kont' 
B-ku Oosp. Kraj. I em. 81, Obi. Kom. B-k<<< 
Gosp. Kraj. II-UI i 11IN om. zł. 81. LZ 1eiV: 
Ziem. w Warszawie gwar. 1924 r. 880)r; 
Ziemskie w Warszawie 47-25, m. Warszav ', 
1933 r. 57-50, m. Częstochowy 1988 r. 4&.C 

*0 
ZMIENNA TENDENCJA DLA AKCYJ. )d 
Kursy papierów dywidendowych kształ z , 

wały się niejednolicie, obroty były dość oż}-. 
wionę. 

Bank Polski 9200, Lilpop 920 , Modrze-
jów 4.20, Norblin 8800, Starachowice 8825 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
.WARSZAWA, 4-9. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo . towarowej w Warszawie.. 
Pszenica czerwona lara szklista bez obro
tów 17.50— 18.00, jednolita 17.60^- 18 0O 
zbierana 1700 — 1750, żvto I standard 
12.00—12 25, mąka pszenna gat. I lit. AZQ?ó 
31.00 — 3800, mąka żytnia I gat. 0-53W 
21.00—22 00, mąka razowa 16-00—17-00 

POZNAŃ, 4. 9. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Żyto nowe, zdrowe suche 11.75—12 00, 
pszenica 16.25 — 16 50, mąka razowa 0-95W 
nienotowana, mąka pszenna gat. 1 lit. A 
20S 80.00 — 8150 

Okazanie się na rimzu Zeisiea 1 Kanadvl- T- e . L a n

£
u t n

— ™cenmczaK 0:1 w.i 
czyka NielsenJi galer]! pcwiSg*z wielka r i - l !V S t e

J n e r t - Sfomecki 7:5 6:2 Golda-
™ . \

0 l

?
a ,

1

z a p

?
n i n i e 1

' . *e turniej grecko-1 konecki 6:1 6:2 MUker —Jacobi 6:1 2:6 

O
0

d ustali specjalna komisja szacunkowa 
Wołana przez starostę. 

^ z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

jjRosół z makaronem. Sztuka mięsa z 
,ipem pomidorowym}— kartofelki. Kne 

e ze śliwek 

• , !] ' • b | i» 'ykł w stylu amerykan 
k i ' J ^ e . " drt'gieKo chciał zbić na kwaśne 

jabłko. Galeria przypominała jednemu I dru 
giemu aby bvł rzetelny i na cios odpowiadał 
ciosem. W czasach ogólnej niewynłacalno-
ści tak solidarność zobowiązań choćby w bi
ciu też przecież 

jest co śwarta. 
W pewnym momencie w zapale walki obaj 
wpadli z ringu- Dwaj dżentelmeni I ledna nie 
wiasta ze strachu zrejttrowall z krzeseł. Za 
paśnicy jedna- w dalszym ciągu, już wśród 
publiczności, kontynuowali walkf Dopiero 
arbiter p. Brański wespół z sędziami zapro 
wadzili obu zapaśników spowrotem na ring. 
Po trzech rundach Walkę przerwano jako re
misową. 

W ostatniej parze Włoch Trawaglini spot 
kał sie w decydującem spotkaniu z Niemcem 
Schikatem. Walka stała na bardzo wysokim 
Doziomie. Włoch dążył do zwycięstwa i w 
26 min. kontratakiem z klucza powalił Schi 
kata 

na obie łopatki. 
HDziś w środę niezwykle ciekawie za po 

wiada się walka King-Konga Szymkowskie-
00 z Kanadyjczykiem Nielsenem. Poznańczyk 
Borowiak staję do decydującej walki z Schi 
katem. Miazio Walczy z Sękowskim. Cieka-

|wie zapowiada sie walka eliminacyjna decy
dująca międ»v wielkoludem Grabowskim, a 
Murzynem Thomsonem oraz walka1 amery
kańska decydująca na wyzwanie Zeisiga z 
"*aus*rćm. 

6:3. Dziś dalszy ciąg gierjuniorów oraz 
rozpoczęcie mistrzostw w konkurencji 
scn;orów. 

Sport w kilku słowach. 
Reprezentacja hazenistek Jugosławji w 

Łodzi w dniu 15 wrześni* wystąpi pod naz
wą Zagrzebia i rozegra mecz międzymiasto
wy Zagrzeb—Łódź. 

W związku z tym meczem ŁOZG chcąc 
przygotować jaknajlepiej reprezentację Ło 
dzi wyznaczy! na czwartek 5 bm. wtorek 10 
bm. i czwartek 12 bm. trzy treningi do któ
rych wyznaczona została cała drużyna IKP, 
oraz Gapińska, Jaworska, Nykówns z ŁKS. 
zelżanka 1 I II, Woskiewiczowa, Ciechomska 
z HKS, Słomczewska z Wimy, Kałkowska i 
Materzunka ze Zjednoczonych. 

Skład reprezentacji Łodzi zostanie usta
lony po sprawdzeniu formy zawodniczek na 
treningach. 

Na obóz treningowy do Warszawy przed 
rreczem Polska—Jugosławja z wyznaczo -
nych zawodniczek łódzkich wyjechały tylko 
Kordowska i Połomska z HKS gdyż zawód 
niczki HKS nie mogły uzyskać urlopów. 

W nadchodzącą sobotę rozpoczną się w 
Łodzi mistrzostwa gier sportowych klasy B 

KOI Ę ttllBł Mili . 
D a l s z e l o s o w a n i a p o ż y c z k i 

i n w e s t y c y j n e j . 
W drugim dniu ciągnienia 3 proc. premjowej 

potycjki Inwestycyjno] padły następujące wy
grane: 

Po 5.000 zł. Nr. ser. 8537, obi. 16: ser, 2130J 
obi. 39; ser. 20661 obi, 29; ser. 13091 obi. 20; 
ser. 11188 obi. 13; ser. 6665 obi. 44; ser. 14341 
obi. 31; ser. 2111S obi. 9: ser. 8164 abł. 17; 
ser. 3928 obi. 21; ser. 18594 obi. 20; ser. 17(4 
obi. 26; ser. 7597 obi. 14: ser. 1373 cbl. 43: 
ser. 7944 ob. 48; ser. 5099 obi. 19| »er. 1118 
obi. 14: ser. 9475 obi. 2*; jer. 14020 ott. 18 
ser. 10206 obi. 33; ser. 19806 obi. 1; ser- 4675 
obi. 24; ser. 3749 obi. 1«: ser. 20847 abl. « 
ser. 4787 obi. 20: ser. 19627 obi. 2; ser. 20803 
obi. 16; ser. 12373 obi. 32; str. 567 obi. 1; 
ser. 30841 obi. 16; sfr. 19468 obi. 8; ser- 7528 
obł. 6; sar. 8211 ob). 38: ser. 19270 oW. 5; 
ser. 1)923 obi. 43; ser. 6595 obi. 2: ser. 6032 
obi. 27: ser. 4075 obi. 9: sar. 0743 obi. 10; 
ser. 760 Jobl. 2S: ser. 13471 obi. 24; seń 96 
obi. Vi; str. 5239 obi. 27; ser. 7116 obi. 34; 
ser. 10}i4 M. 20; ser. 12369 obi. 31; ser. 10078 
oW. 6. 

2.000 zl. 
1 S 1739 1 S 7723 1 S 7124 1 S 100J6 4 S 4040 

4 S 5178 4 S 6112 4 S 8903 4 S 11367 5 S 0059 
5 S 6*78 8 S rOfft 6 5 1431 « S 3478 6 S «M4 
7 S 1044 ł S 3320 7 S 7228 7 S 8042 8 S 6303 
8 
10 
l 

48 S 11266 49 S 2661 49 S 6980 49 S 7161 
49 S 11137. 

1 S 15288 5 S 15823 5 S 20199 6 S 16747 
6 S 22254 7 S 13586 8 S 14288 8 S 15119 
8 S 15579 8 S 16429 8 S 18864 t S 21204 
10 S 16937 10 S 19404 13 S 13823 18 8 14100 
13 S 17980 13 S 16991 13 S 2027 13 S 20254 
13 S 22547 17 S 19051 19 S 18315 19 S 15191 
34 S 14517 34 S 33994 24 S 22818 26 S 1«7«4 
26 S 21906 30 S 17638 30 S 18931 30 S 2220* 
33 S 12749 33 S 13546 32 S 13803 33 $ l'S43 
32 S> 18995 32 S 18155 38 S 15401 35 S 21362 
35 S 21490 41 S 16517 41 S 1836 1 42 S 13016 
42 S 17101 42 S 19854 44 S 16134 44 S 30431 
46 S 13507 46 S 14375 46 S 18393 46 S 18671 
46 S 21874 47 S 19976 47 S 20460 47 $ 3066.8 
48 S 17793 48 S 18827 49 S 12469 49 $ 15BM 
49 S 16646 49 S 19852 49 S 21243 49 S 33710. 

1000 zl. ' 
3 S 2945 2306 38.34 4502 4120 5921 6074 TjWj 

10520 11 S 0077 0675 OS77 1150 3693 3803 3268 
33V, 6596 7972 7584 8780 974-3 10189 10912 I057a 
11791 18 S O012 1834 388-3 3588 4862 4^3 7506 
9015 9681 10568 10M1 11259 21 S 446 1 59*9 
6514 7964 8526 11939 27 S 0271 1663 2519 2.W 
3680 33J3 3595 4402 4021 5683 6646 507| 6? 54 
6083 6871 6012 7293 8322 11623 11299 111,0 
38 S IUS2 3067 3130 4585 4668 6432 8551 9JM 
9608 10063 11590 36 S 0447 1445 2388 2014 4277 
VW 5024 8164 .39 S 1308 4S09 8816 9-38 9<02 
11248 11286 45 S 1823 3416 4021 5199 6200 88999 
0987 11400 11954 49 S 6167.7771 7581 7840 U .W 

» S 1?!U3 1 309.3 1S622 1 9456 19447 JlZ.łi 
11 S 125012.302 2806 13645 14388 15237 15317 

S 7075 8 Ś mi 8 S 10368" 10 S 1780 10 S 3647 « g I f g 18061 9 08 204 20107 U S J M 
0 S 10009 13 S 4045 13 S 5469 13 S 10402 M»«6 2 264 21 S 1£>24 13524 6914 £49 W 8 
7 S 2983 17 S tfU 17 S 4370 17 S 9055 21185 22495 22422 S UB57 1207J .3890 

19 S 8941 19 5 9277 19 S 11977 24 S 
24 S 0343 24 S 2141 24 S 2421 24 S 
24 S 5340 24 8 6237 26 S 5140 26 S 9795 
26 ? 10931 30 S 0588 30 S 1576 3Q S 4035 
30 S 8849 30 S 8720 .10 S 8138 30 S 11421 
32 S 5527 32 S 5098 32 S 7606 32 S 10429 
35 S 8925 35 S 10123 41 S 1360 41 S 5426 
41 S 5161 42 S 16666 53 S 9440 44 S 4652 
44 S 7328 44 S 9083 45 S 2677 45 S 6666 
45 S 7301 43 S 10199 45 S 111410 46 S 2051 
46 S 3920 46 S 5184 46 S 9103 46 S 1090.3 
47 S 2444 47 S 2023 48 S 1059 48 S 5497 

(Wlai IIM40 17043 18630 19550 22119 22189 35 S 136.37 
^ n J 15550 15.363 18571 36 S 14224 17346 189.36 18760 

19023 22457 220<>S 39 S 12265 1.3432 16754 19282 
19700 20008 20143 20955 45 S 16664 17196 19347 
2J557 22528 22545 49 S 22110 12683 13963 13115 
14402 16712 17352 18461 20157 22607. 

KOMUNIKAT. 
Odbyło się zebranie organizacyjne V.w. 

Pracowników Fryzjerskich Z. Z. Z. w lokalu 
przy ul. Kilińskiego 105 w obecności 48 osób, 
na którem zostafa wybrana komisja organi
zacyjna w składzie siedmiu osób, mianowi
cie: kol. kol. Zwierzyński Kazimierz, Frydry-
siak Ireneusz, Jelonek Karol, Pawłowski Jan, 
Jóżwiak-Jótcf, Opoczyński Leonard, Kopicki 
Adam. 

Jednocześnie podajemy do wiadomości 
wszystkim pracownikom fryzjerskim że k«-
misja organizacyjna związku urzęduje w po
niedziałki, wtorki, środy i czwaitki od go
dziny 20 do 22. Należy dodać, że liczebność 
członków do dnia dzisiejszego dwukrotnie 
przekroczyła ilość obecnych na pierwszem 
organizacyjnem zebraniu. 

DANCING - BRYDŻ. 
Dancingi - Brydże Łódzkiej Rodziny Ra* 

diowej, które w ubiegłym sezonie cieszyły 
się tak wielkiem powodzeniem, rozpoczynają 
się znowu. 

A wiec w naibliźszy czwartek, dnia 5-gn 
b, m. o godz IR sootvkamy się \vszvscv w 
sali restauracji „Halka" przy ul. Moniuszki 1. 

KONKURS ORKIESTR PODWÓRZOWYCH. 
W dniu 15-go września odbędzie się w 

parku Heienowskim wielki ostateczny kon
kurs orkiestr podwórzowych z całej Polski. 

Z uwagi na kolosalne powodzenie, jakjem 
cieszył się przedkonkurs orkiestr w ogrodzie 
,.TIvoli", Jest rzeczą niewątpliwą, że dzie
siątki tysięcy łodzian zapełnią park Helenów 
w dniu 15 b. m. 

Do ostatecznego konkursu stają m. in. 
wyróżnione na ostatnim przedkonkursie or
kiestry: „Zespół łodzian", ..Dziesiątka łódz
ka" i zespól .Sylwester". 

Konkurs rrkiestr podwórzowych odbędzl* 
się w ramach zabawy organizowanej przez 
Rodzinę Policyłna I będzie jedną z najwię
kszych, atrakcyj tej zabawy. 

Dalsze zesoołv. pragnące wziąć udział w 
ostatecznym konkursie, zechcą się zgłaszać, 
Piotrkowska 93 m. 4 w godz. 6 — 8 wieęf. 

C o n a s n o o r a c v r o z w e s e l i ? 
Teatr Mielakl — Wró* ludu 
Cyrk ..Soort • Pal'ce" (Narutowicza 61): 

Walki francuskie 
WINSZUJEMY 

Jutro: Wawrzyńcowi. 
Wschód słońca 4.52 
Zachód słońca 18,17 
Długość dnia 13.25 
Ubyjo dnia 3,13 
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d e a t c z a r n e j p i ę k n o ś c i . 

BOLESNA K O S M E T Y K A 
Wycinane wzory na żywej skórze 

Troska europejskiej kobiety o podnie 
Śenie urody przez reformę stroju i kos 
letykę uchodzi za oznakę cywilizacji, 
;tórej dobrodziejstw pozbawiona jest 
nodząca nago murzynka. Pogląd ten 
'ie jest słuszny, gdyż stosowane przez 
•zarny:h tatuowanie jest często tak ob 
;te i malownicze, że znika zupełnie wra 
'enie nagości. 
' Skórę nakłutą w kunsztowne desenie, 
'apomocą kolców lub igieł, naciera się 
irbą roślinną o barwach niepłowieją" 
jych, a tak żywych, że robią wrażenie 
'zat. • • •, 
' T a bolesna procecluraz wszelką pew 
jością nie miała pierwotnie na celu u" 
•iększenia. Tatuowanie bowiem młodzie 
V murzyńskiej Jest jednym z aktów u 
oczystości, towarzyszących kreowa-
Jiu młodych chłopców i dziewcząt na 
Rzeczywistych członków plemienia. 

Nakłucia stanowią również dowód 
yytrwalości na ból, tak cenionej u dzi
kich ludów. 

U niektórych plemion zabronione sa 
tpsunki obu płci przed dokonaniem et 
jjzędu tatuowania, które Jest warun 
;o£ni małżeństwa koniecznym do tego 
icppnia, że dziecko zrodzone z nletatuo 
łtjnej matki, zostaje pozbawione życia. 
J z"ynależności plemiennej lub rasowej. 
szTatuowanie stanowi często oznakę 
nysiada znaczenie symboliczne. Broni 
J A złych duchów i chorób. Według wie 
tt>Jń murzynów Środkowej Afryki, kun 
-słowne tatuowanie w postaci zwierząt 
'mroni przed zdradą wroga, czyniąc 

iło niedostępne dla ran. U plemion 
_jtnu, gdzie panuje prawo macierzyste-
powodujące w pewnym stopniu bezbrorr 
eość mężczyzn, cl ostatni tworzą rodzaj 
rwiązku obronnego, którego odznaką 
lest specjalne tatuowanie. " ' ^ 

Niektóre plemiona 'Australii I Melane" 
#1 dokonują tatuowania przez głębokie 
pocięcia, po których zostają szerokie bl 
»ny, bardziej 
•skórze. 

widoczne na czarnej 

. W portugalskiej Gfwfne! cenione Jest 
JJardzo piękne tatuowanie kobiet, które 
nie szczędzą starań, aby udoskonalić tę 
•rodzima „kosmetykę". Istnieją w tym 
celu w każdej wiosce „specjaliści", sta 
jrzy murzyni, dokonujący ..operacji" W c 
dług podanych' przez czarne kokietki 
Azorów. i i 

T a k i kosmetyczny. źatileg wygląda 
następująco: ^ <— 

Operator podnosi skórę zapomocą o" 
strego drewienka 1 nacina głęboko no 

żem. Następnie nalewa- na krwawącą 
ranę soku pewnej rośliny i wciera go 
mocno. Procedura ta ma na celu uwypu 
klenie tworzącej się później blizny. Im 
dłużej rana nie goiła się, tern wypukłej 
sza stawała się blizna tern skuteczniej
szy upiększający po afrykańsku zabieg. 

Tatuowanie stanowi tylko część mu' 
rzyńskiej kosmetyki. Do arsenału środ 
ków upiększających należy noszenie dre 
wnianych kołeczków w uszach. 

Zakładanie ich niemniej jest bolesne 
i przewlekłe, niż tatuowanie. Ucho prze 
bija się ostrem drewienkiem, które pozo 
staće w ramie. Co,kilka dni wbija się 
nowe kołeczki, pozostawiane również w 
ranie, dopóki otwór nie będzie tak zna 
czny, że da się w nim umieścić prawdzi 
w y klocek, który powinein posiadać mo 
żliwie duża rozmiary. 

Lecz na tern" nie koniec. Pozostaje jesz 
cze fryzura skomplikowana i często pra 
wdziwle kunsztowna.' 

Pasmom włosów nadaje się kolcjntr 
czerwoną i czarną barwę zapomocą gli 
ny i węgla w połczeniu z olejem palmo 

wym. W ten sposób powstają różne orna 
menty. Fryzurę ozdabia się ponadto 
szklanemi paciorkami, muszlami i blasz 
kami, poczem owiązuje się chustą, dopó 
ki nie stwardnieje, jak kamień. Czesanie 
takie odbywa się tygodniami. 

Gdy odezwą się we wsi bębny na 
ł;nak rozpoczętej uroczystości, dziewczę 
<a murzyńskie występują w całej swej 
krasie. Na rękach i nogach lśnią srebrne 
obręcze, na każdym palcu aluminiowy 
pierścionek. Biodra okrywa wzorzysta 
własnoręcznie haftowana chusta. Na 
ciele błyszczy gruba warstwa tłuszczu. 

Twarz , a zwłaszcza nozdrza, natarte 
sokiem orzechów Kola. świecą się, Jak 
lustro, łącząc się z blaskiem oślepiająco 
białych zębów. Swoista czarna piękność 
niemnied znajduje adoratorów, niż jej 
białe siostrzyce. z 

Samolot poruszany ludzkieml mięśniami. 

Samolot, którego śmigło poruszane Jest siłą ludzkich mięśni 
Na tym samolocie wynalazca przeleciał 23.r 

(przenośnia 
metrów. 

rowerowa). 

Czarodziejskie operacje okul isty. 
Przeszczepianie rogówek 

Jednym z częstych powodów ślepoty Jest 
zmętnienie rogówki ,a jedynym ratunkiem 
w tym wypadku jest przeszczepienie nowej 
rogówki. Dzieje się to wówczas, gdy pod rc 
k<? jest rdpowiedni materjal, t. j . zdrowa, 
rogówka 2 oka człowieka, któremu musiano 
usunąć oko spowodu 

innego uszkodzenia. 
Okuli-ta praski prof. Elschnlg wykonał do
tąd około . 00 takich operacyj, z których 
jedynie 10 zostało uwieńczonych sukcesem. 
W. większości przypadków przeszczepiona 
rogówka zabliźnia się, tracąc prężystość 
Obecnie ameiykański okulista dr. Tudor Tho 
mas, cgłasza znacznie lepszą statystykę po
dobnych metod, przeprowadzonych nieco 
zmienioną metodą operacyjną. Na 16 opera
cyj 

11 ullało się w zupełności. 
Szczególnie klasyczny jest wypadek pewne

go 57-!etn:tgo pacjenta, ciemnego na ob i 
oczy I w 4 miesiące po operacji cieszącego 
się najlepszym wzrokiem. 

S p o ż y w a n e n a c z c z o j a b ł k a 
doskonale leczą choroby przemiany materii. 

Trudno zatem znaleźć i wymyśle odno
śnie spożywania owoców, wspólną regułę, 
by czyniła ona zadość wymaganiom zdro
wotnym i odżywczym. 

Pierwszeństwo atoli pod względem zdro-
wotności-higjony i zawartości składników 
pożywnych .. zw. witamin należy się 

bezsprzecznie jabłkom, 
co stwierdzili sławni lekarze. Już Hipokrates 
żyjący w V wieku przed Chrystusem, nazy
wany ..Ojcem medycyny' twórca starożytnej 
greckiej sztuki lekarskiej, zalecał zdrowym 
i chorym kurację jabłeczną, przeciwko cho
robom żołądka. Również teraźniejsze naj
sławniejsze w świecie powagi lekarskie, żale 
cają kurację i djetę jabłeczną. Naturalnie 
skoro skutki chorób żołądkowych, objawia 
jące się w zwapnieniu arterj i stawów, po 
jące sik zwapnieniu arterji 1 stawów, żół
ci, śledziony i nerek, opanowały kompletnie 
cały organizm, wtedy już kuracja i djeta ja
błeczną nie przynosi natychmiastowej, doraź 
nej pomocy, ale 

tylko widoczne ulgi. 

N rtomiast stosowana u dzieci i młodzieży 
zapobiega skutecznie powyżej wymienionym 
objawom chorób żołądkowych. A więc jabł 
ka powinny zajmować w każdej rodzinie, 
pierwsze miejsce pomiędzy owocami. 

2) Przed jedzeniem należy wszelki owoc 
kupiony w sklepie, owocarni, wyłożony n i 
straganach, czy na targu, dobrze obmyć vt. 
czystej wodzie z kurzu i pyłu ulicznego 1 wy 
trzeć czystym ręcznikiem na sucho. 

Jabłek nie raley obierać ze skórki, B A 
właśnie skórka zawiera najwięcej witamin, 
natomiast przed spożyciem wy to j ać ']%•* 
derka. 

Djetetyczna kuracja jabłeczną nie zależy 
na zjedzeniu większej ilości na raz, lecz n i 
codziennych porcjach, najwyżej 2 sztuk zj& 
danych T A N O przed śniadaniem naczczo . 

Po spożyci u owoców, zwłaszcza śliwek I 
gruszek, nieć- wolno zaraz pić wody, gdyf 
można narazi się na dotkliwe zaburzenia to* 
łądka, kończące się biegunką, kolką I kur* 
czem żołądkowym, częstokroć z śmiertelnym 
wrynikiem. ; 

Jaja sa najodpowiedniejszym pokarmem 
— dla chorych n & . fjruzlicę* 

ta 

O D DI 

aort 1 

krtyt 

Nie wiele — niestety — zwracanty uwagi 
na wielkie korzyści, które nam daje spoży
wanie jaj. Otóż wiedzieć powinniśmy, że: 

1) Jaja kurze posiadają zapas naturalnych 
składników pokarmowych i wartością swoją 
I jakością odżywczą zbliżone są do świeże
go mleka. 

2) Jaja obok białka, tłuszczu I cennych so 
II mineralnych obfitują w duże ilości wita
min. 

3) Wszystkie składniki pokarmowe zawar 
te w Jaju 

S Ą łatwo strawne, 
a więc łatwo również i prędko przyswajane 
przez organizm ludzki. 

4) Jaja są pokarmem posilnym, amacz 
nym i zdrowym, wzmacniającym organizm 
I wpływający* na sprawność mięśni, móz-
gu i nerwów, a także pobudzającym apetyt. 

5) Jaja są doskonałym środkiem odżyw 
czym dla ludzi zdrowych, pracujących fizycz 
nie 1 umysłowo, dla karmiących matek, oraz 
dla dzieci, u których 

PODSŁUCHANE 
W RESTAURACJI. 

Dwóch dobrze już pijanych gości siedzi 
przy stoliku, popijając w dalszym ciągu. 

Jeden z nich proponuje na przeka»kc ry
bę. 

— Rybę? Za żadne skarby! — woła drugi 

Siej pachnący groszek ( T ^ J C S T " « W « * ! u l " L E J ™ w* 
Pewien profesor szkoły rolniczej twierdzi, 

że pachnący groszek ma cenną zaletę przy
ciągania much. Oblegają one gromadnie 
płatki tych kwiatów i wciągają wydzielinę, 
sączącą z tych kwiatów. Owa wydzielina, 
mając właściwości odurzające czy trujące, 
wywołuje u much stan odurzenia, 
prawie, zawsze śmiertelny. Poleca więc ów 
profesor, aby siać obficie pachnący groszek 
koło domów, a uwolnimy się od plagi much. 

Zwarjowałeś? — Ryba niechlujna?. 
Ale ona nie wychodzi wcale z wody! 

— No też właśnie. Nawet kiedy powinna 
wyĵ fc .to zostaje w wodzie. 

B A J E C Z K A . 

!_ — Co robisz? Piszesz? 
— Tak, bajeczkę. 
•— Co mówisz? Dla tygodnika? 
— Dla krawca. Piszę, że mu za tydzień 

poślę pieniądze. 

pobudzają wzrost 
6) Jaja są rtalodpowlednłejwtym pokar* 

mem dla lud*i powracających do zdrowia, 
chronią one przed krzywicą oraz nadają się 
dla chorych na gruźlicę i tak dalej. 

7) Największą wartość odżywczą posli 
dają jaj zupełni? 

świeże I czyste, 
8) Jaja zepsute nie nadają się ćlo spoży* 

cla, gdyż są dla zdrowia ludzkiego szkodlH 
we. | 

9) Jaja kupione na targach lub w skle* 
pach, należy spożywać tylko dobrze prze* 
smażone na tłuszczu, lub maśle, albo też ugol 
towame na twardo, bo niewiadomo, Czy kura 
nie byłą 

zarażona gruźlicą. 
10)' Natomiast świeże jaj", pochodząca 

od zdrowych kur można spożywać bez obi 
wy na surowo, czy też miękko ugotowani 
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C U D O W N E D Z I E C K O . 

— Teraz zagraj jeszcze drugą część so« 
naty Apassionata — Beethovena, a potem 
umyjesz się i do łóżka. 

Ł A W A 
11 P O W I E Ś Ć 

S T R E S Z C Z E N I E P O C Z Ą T K U : 

Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma
jątku u stóp Wezuwiusza z żoną i córką Gra-
ziellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 

Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia
łać. Zameldowano p. Ormellę. 

Panna Obranowska, młoda lekarka w 
[ W A R S Z A W I E , śpieszyła do szpitala. 

Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 
którego zabrała taksówką do domu. 

Na dźwięk obcej mowy znów t.ochę 
couytommał i zaczął sie skarżyć Jak 
małe ikri-ywdzone dziecko, wypowiada 

( lac «?owa z miękkim, południowym stlc-
! C E N T E M ; 

| — Mała Graziella zginęła..- i rodzice... 
— Ależ nie — zaprzeczyła Nataija. 

t'i trudem się opanowała, usiłując na
dać głosowi stanowczość i siłę przeko
N A N I A : 

— Jeszcze nie wszystko stracone, zn 
pewnian; pana- T o są dopiero pierwsze 

deresze, a zawsze pierwsze wiadomości 
okazują się później gorsze od rzeczywi
stości. Spokojnie..- tylko spokojnie... 

Ależ to jeszcze dziecko: — myślała* 
Sama nie wiedziała, czemu słowo 

„mamina" wywołało w 5ei sercu od
dźwięk szczególnej, bolesnej radości. 

Ostrożnie uwolniła sie z jego ramion 
i odsunęła na pewną, przyzwoitą odle
głość. 

— A teraz zupełny spokój — powie
działa rozkazująco — bo zachoruje mi 
pan na dobre-

Ukradkiem spojrzeli na siebie—wszak 
przed chwila siedzieli tak blisko, połą
czeni fluidem nieokreślonego a dziwnie 
niepokojącego uczucia, krótkiego jak 
westchnienie. 

Młodv Włoch zerwał sie gwałtownie: 
— Przepraszam bardzo — jąkał się 

zakłopotany w najwyższym stopniu: — 
Ja..< ja jestem warjat... nie wiem, co 
robie-. 

Mówił po polsku płynnie. lecz z bar
dzo silnym akcentem cudzoziemskim. 

Próbował zachować* się Jak człowiek 
należący do dobrego towarzystwa; w y 
glądało to zabawnie a jednocześnie roz
czulająco. gdv sie spojrzało na dziecin
na twarz ze śladami jeszcze nieobe-
schniętych łez. 

Nataija też nagle zgasła i schowała 
sie jak ślimak do skorupy. 

Była za młoda, za mało doświadczo
na życiowo. bv nie dać poznać no sobie 
głupiego zawstydzenia \ pomóc mło

dzieńcowi wybrnąć z kłopotliwej sytu
acji' •« 

•— Zara,-. zate:cfonuję do redakcji 1 2 -
dnej gazety — odezwała sie z udaną su 
chościa —* Może dowiemy się bliższych 
szczegółów. 
* — San Rocco — bełkotał Włoch" — 
miejscowość nazywa się San Rocco..-
tam sa... 

Zakrył twarz rękoma- — 
Nataija zdjęła słuchawkę: 
— Redakcja .-. Poproszę do aparatu 

pana Rosockiego... Dziękuję.-. Dzińdobry 
panie Jurku, tu Obranowska.-. Niech pan 
będzie taki dobry i dowie sie. czy niema 
świeższych wiadomości o wybuchu W c 
zuwjusza- U mnie jest jeden pan. który 
w okolicach wulkanu ma krewnych... 
Tak. dziękuję, panie Jurku. Zaczekam 
przy telefonie. 

Pauza dłużyła sie w nieskończoność-
— Pani jest bardzo dobra — mruczał 

Włoch — bardzo dobra... 
U Ś M I E C H N Ę Ł A sie do niego i momen

talnie znów spoważniała. 
— Tak? Słucham.. Pięć wiosek zu

pełnie zniszczonych-., mieszkańcy po 
większej części sa uratowani... O San 
Rocco nie ma nic nowego?.-. San Rocco. 

R O C . C C K . Tak". Tak!.,, 'Jest UsTa uratowa
nych?.,. Co? Jeszcze za wcześnie?-.. Do 
brze. Dziękuję bardzo, panie Jurku, je
szcze raz zatelefonuję jutro rano- Dowi
dzenia! •» 

Powiesiła słuchawkę. 
— Ten pan z redakcji mówi. że kon

sulat włoski prawdopodobnie już jutro 
rano będzie miał listę — rzekła trochę 
niewyraźnie. Blade i dziwnie zesztywnia 
le wargi nie były całkiem posłuszne: — 
San Rocco jest zasypane popiołem, od
działy ratunkowe jeszcze nie mogą tam 
dotrzeć. Z wulkanu w dalszym ciągu wv 
cicka lawa.-. 

— Pojadę tam' — zawołał gorączko 
w o : — Muszę zaraz tam jechać..- ja... 

Porywczym ruchem podniósł rękę i 
wpił sie zębami w dłoń, żeby nie krzy
czeć-

Nataija zaniepokoiła się. podniosła na 
niego suche, błyszczące oczy: 

— T o jest absolutnie niemożliwe. 
Przecież pan jest chory. 

— Muszę.-. 
— Przytem dziś już nie ma żadnego 

pociągu — dodała na chybił trafił: — 
Przedewszystkiem pan powinien uspo
koić sie i wyspać, jak się należy. 

— Wyspać-.. - - powtórzył i uśmiech 
nał sie. 

Od tego uśmiechu coś ja kolnęło w 
serce. 

— Zapiszę panu jakiś środek — rze
kła przyciszonym głosem — od tego pan 
napewno będzie spał.-. 

Pokiwał głowa. 
— Pani jest bardzo dobra — powie

dział jeszcze raz — ale musze iść.-. 
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'^rfaktor niCzeln*: FraacUzeir P r e W 

' Przecież nic mogę go Tak puścić «—' 
pomyślała Nataija. L 

Raptem przypomniała sobie profeso-l 
ra Stopkę — ogromną, nieforemna 
we z ostrą, siwa bródka i ze złotcrnl okiff 
larami na krótkim, szerokim nosie. 

— Moi państwo, kobiety sa no więlć 
szej części złymi lekarzami a to dlate
go, że nie potrafią ustosunkować się do 
pacjenta w sposób czysto obiektywny. I 
Zawsze powodują się sympatją lub antyi 
patia, Djagnoza a w szczególności tera-
pja to dla nich bagatela, pusty dwźięk! 

Nigdy nie zapomniała złośliwej uwagi 
słynnego internisty. 
» Przybrała urzędowy wyraz Twarzy. 

— W każdym razie musi pan natych 
miast pójść do domu i położyć sie do 
łóżka. 

Zaczęła pisać receptę-
—- Przedtem wstąpi pan do apteki. 

Niedaleko stąd, na Mazowieckiej- Jak 
pan wyjdzie z bramy, to na lewo i potem 
pierwsza ulica na prawo. 

Włoch kilka razy skinął głową. oczV 
miał nieprzytomne. 

— Jestem pani winien... za wizytę-^" 
powiedział, ociągając się-

Zmarszczyła czoło: 
— Pięć złotych. 
Włoch znów skinął głową- SiegnaJ 

do kieszeni, wyjął stara, zniszczona P ° r j 
monetke. wvsvnał zawartość na stół 1 
zaczął liczyć. 

Nagle mocno poczerwieniał: 
— Mam przy sobie tylko trzy złote K ywatme 

i czternaście groszy — powiedział. PaT .itł-Oj' w P* a c t 

lac się ze wstydu: — Jutro przyśle pan 1 k £ * Płace 
resztę... „ ' i i " 26-30, 
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